
Jltiasto blaszanych baraków
W siedlisku nędzy za ISOramą Warszawską w Poznaniu

Poznań — podobnie łak wteJe Innych
^iast, usilnie walczy z  bezrobociem, któ- 
lne> wńeSe setek rodzin wprowadziło w 
skrajną nędzę. Wiele rodzin zostało eks­
mitowanych, nie opłacając czynszu. Ro* 
dżiny te, przeważnie składające się z kil­
ku osób, zmuszone były  szukać „miesz­
kań” na własną rękę. W ystarczy wyjść

miasta Poznania, « 
osady bezdomnych i

tylko na peryferie
znajdziemy liczne 
bezrobotnych.

Do jednej z takioh osad, które raczej 
możnaby spokojnie nazwać siedliskiem 
nędzy, należy wielkie osiedle bezdom­
nych i bezrobotnych za Bramą W arsźaw  
siką, które liczy ponad 600 mieszkańców.

SiedCfa&o nędzy
Osiedle to powstało w  1919 r., gdzie 

^  barakach, oddanych przez wojsko do 
dyspozycji miasta — ulokowało początko­
wo niewielke rzesze bezdomnych. W  mia­
rę powiększania się kryzysu — zwięk­
szała się liczba „mieszkańców" tego mia­
sta —blaszanych baraków. Otook tych 
baraków powstało i szereg innych schro­
nisk, zbudowanych z desek. Domki te 
Pokryte są z zewnątrz słomą, liśćmi a na- 
Wet gnojem. Niejedno z tych schronisk 
robi wrażenie lepianek, jakie w  czasie 
"Wojny budowali sobie na froncie żołnie­
rze. W  okresie mrozów częste były  tu 
wypadki pożarów. Domki stanowiły łat­

wopalny materiał.
W  tych to barakach i własnym pomy­

słem pobudowanych do trak ach — panuje 
wielka nędza. Wiedzą o niej ci, którzy 
tam zajrzą- Coprawda M agistrat w  ra­
mach możliwości udziela wsparcia, lecz 
jest to kroplą wody w morzu. Codziennie 
można też zaobserwować, jak wynędznia­
ła dziatwa nagabuje licznych przechod­
niów, prosząc o jałmużnę. Z utęsknie­
niem więc wyczekują nadejścia lata, ażeby 
wyjść ze swoich baraków i nor, aby móc 
się należycie wyprostować, w niejednem 
bowiem schronisku sztuki tej dokonać ni« 
możma.

(przymusowa głodów&a
Niemałą pomocą darzą tych nędzarzy 

tow arzystw a dobroczynne, komitet miej­
scowej parafii i litościwe osoby. W szyst­
ko jednak za mato. Przez kilka dni bo- 
Wiem dziatwa otrzyma kęs chleba, a przez 
drugie tyle dni musi głodować.

Ciężkie są czasy, lecz rmisi się mimo 
to znaleźć sposób na złagodzenie tej nę­

dzy I przyodzianie biednych.
Nieletnie dzieci mają jeszcze swoją 

rozrywkę w schludnie urządzonej salce 
w  baraku, gdzie, chociaż na krótką chwi­
lę, zapominają o głodzie I biedzie. Ststrszo 
natomiast zmuszone chodzić do szkoły z 
braku obuwia boso, niejednokrotnie pozo­
stać musiały w domu.

Imponująca rewia wojskowa w Katowicach. — Ilustracja nasza przedstawia 
grupą w yższych  oficerów odbierających defiladą przed gmachem Śląskiego 
Urządu W ojewódzkiego. Stoją od strony prawej: szef sztabu głównego gen. 

Gąsiorowski, gen. Przeździecki, gen. Mond.

Widma szuUmicy. nad £odzią
552  t e ś c i u  Spandytoim grozi stąd doraźny

Przed  kilku dniami dokonano naPadu 
bandyckiego na zagrodę Stanisława Mu­
siała we wsi Jaśki. Policja wszczęła na­
tychmiast energiczne śledztwo, w  wyniku 
którego aresztowano sprawców napadu 
Antoniego Kłodarsklego oraz 17-letniejjo 
Czesława Klaczyńskiego.

Dochodzenia przeciwko nim toczą się 
w  trybie doraźnym.

Równocześnie policji udało się przy­
chwycić 4 członków szajki bandyckiej: 
Jerzego Kulawiaka z Wonnicy, Wojciecha

Świtała z Bogumiłowa, Walentego Kosad- 
kę, Michała Szymczaka i Jana Migdała,
których osadzono w  więzieniu. Praw do­
podobnie staną oni również przed sądem 
doraźnym.

Po bardzo uciążliwych Poszukiwaniach 
policja wpadła ponadto na trop spraw­
ców bandyckiego napadu na zagrodę W ła­
dysława Laszkiego we- wsi Proszenie. 
Ujęci zostali mianowicie sprawcy tego 
napadu: Bronisław Michler i Andrzej Idzi­
kowski, obaj z Piotrkowa.

Imponująca rewja wojskowa w Katowicach. — Ilustracja przedstawia grupą 
attaches wojskowych państw obcych. Stoją od lewej strony: attache. Anglji, 
dwaj attaches wioski, niemiecki gen. Schindler, nieco w tyle attaches Ja- 

ponji, oraz Rumunji.

S u r o w e  K a r y  

na iwiefokradcOw w lodzi
Łódizki Sąd Grodzki rozpatryw ał gło­

śną sprawę świętokradztwa, dokonanego 
w kościele Serca Jezusowego w Łodzi w  
nocy z dnia 12 na 13 stycznia br.

W łamywaczom wpadło wtówczas w 
świętokradzkie ręce 2 kielichy złote, pusz­
ki z ofiarami, zegary, bielizna kościelna, 
wtrta, dywany i Inne przedmioty, razem 
wartości 2.000 zł.

Włamanie zauważył kościelny Kali­
nowski, który natychmiast uwiadomił o

tem ks. prałata Mlrecfclego, prob. Parafii. 
Policja śledcza stwierdziła, że włamania 
dokonał znany na tutejszym gruncie zło 
dziej, Stefan Mikołajczyk, znany w  ko­
łach przestępczych pod pseudonimem 
„Bebłot", oraz Bronisław OPasiak, Feliks 
Makowski z  żoną, Bron. Martuzalski, 
Teodor i Józef Gawrońscy i BoL Klinga.

Sąd Po przesłuchaniu oskarżonych w y­
dał wyrok, mocą którego skazani zostali: 
Br. Martuzalski na 5 lał więzienia, Bron. 
Opasiak na 3 lata, Józef Gawroński na 
półtora roku, Makowska Janina na rok 
i Klinger Bron. na 6 mies. więzienia, (k)

P R Z Y P OMI N A MY te Kio nic zapłaci gazefy do 6 marca 1 
nie ofrzyma dalszych n u m e r ó w  I
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PoświĘcniB Domu Ludowego w Król. Hucie
U d z ia ł w z ię ła  it s z g t t h le  o r g a n łz a c łe  p o ls k ie

Po wybudowaniu najpiękniejszego na
Śląsku pomnika .Pow stańca", stadjonu 
sportowego, rozbudowaniu szkolnictwa 
powszechnego, wybudowaniu koszar dla 
wojska. Król. Hucie przybył jeszcze je­
den imponujący budynek, tym razem pla­
cówka kulturalno - oświatowa.

Mimo ciężkich czasów kryzysowych 
wybudowano w śródmieściu przy tslicy 
Sienkiewicza JDom Ludowy", w którym 
będą mogły się skaiPiać wszystkie polskie 
organizacje. A społeczeństwo polskie w 
Król. Hucie oddawna odczuwało brak o- 
środka kulturalnego .gdzie swoobdnie bez 

_ żodnych ograniczeń, mogłyby się rozwi­
jać liczne tow arzystw a 1 organizacje p«4- 
skic.

M yS wybudow ania Domu Polskiego 
pow stała tuż w roku 1925, kiedy to powo­
łano do życia Tow arzystw o Domu Ludo­
wego w Król. Huoie. Na czele zarządu 
stanął prezes p. Srolteustein. na czele zaś 
rady nadzorczy — radca miejski p. Grześ. 
Parcelę pod budowę tego domu ofiarowa­
l i  miasto bezpłatnie, a inż. Michejda a 
Katowic wypracowali plany, ohoć jednak, 
jak dotychczas, zostaJy one częściowo 
tylko wykonane.

Dom Ludowy składa się * trzech czę­
ści, z których tylko środkowa została 
obecnie oddana do użytku. W części tej 
mieści się obszerna sala teatralna z wiel­
ką sceną. Dwa boczne skrzydła przezna­
czone na sale zabaw, c/y teinie i bibliote­
ki zostainą w najbliższym crrsle  wybudo­
wane. Budowa całego gmachu kosztować 
będzie 1.300.000. Sala teatralna ma 1100 
miejsc siedzących. Scena posiada po­
wierzchnię 300 mtr. kwadr. Za sceną 
znatjdują się liczne i wygodne pomieszcze­
nia na garderoby dla artystów .

Sejm Śląski uchwali! na budowę Domu 
Ludowego 200 tysięcy zł., ministerstwo 
P racy  i Opieki Społecznej przyznało 
20 tysięcy zł., ministerstwo W yznań Re­
ligijnych i Oświaty 5.000 zl.. Bank Gospo­
darstw a Krajowego 3.000 żł„ Komunalna 
Kasa Oszczędności i M agistrat w Król. Ha 
cie ogółem 104.000 z|„ a pozatem ze zb'ó" 
rek zebrano 50.000 zl. Pozatem pożyczo­
no około 300 tysięcy *L Koszt obecnie

wykonanej budowy wyniósł 800.000 zł. 
Około budowy tego domu położyli wieJkie 
zasługi pp. radca Grześ, dyr. Szczur, insp. 
Swoboda . l ż  Michejda.

W ub. nlcd:z;e ę odbyła się uroczystość 
poświęcenia i otwarcie. W Południe zo­
stała odprawiona uroczysta Msza św. z 
okoiicznościowem kazaniem, poczem o g. 
17-tej ks. radca Gajda dokonał aktu po­
święcenia. Następnie odbyła się uroczy­
sta akademia w ładnie udekorowanej no- 
wowybudowanej sali. W  akademii oprócz 
przedstawicieli władz państwowych i sa­
morządowych wzięły udział wszystkie 
miejscowe organizacje narcdowo-społecz- 
no ze sztandarami.

Akademję zagaił przewodniczący za­
rządu Towarzystwa Domu Ludowego rad­
ca Fraocfez©k Grześ, który wskazał na

znaczenie i doniosłość wybudowanego 
domu dla organizacyj polskich na terenie 
m. Król. Huty. Następnie przemawiał go­
spodarz domu prezydent miasta p. Spal- 
tenstelm, który omówił dokładnie 
pracę Towarzystw a nad bodową tego 
ośrodka kulturalnego. Pozatem wygłoszo­
no szereg innych przemówień. Na zakoń­
czenie akademii odbył się Przesrlad dorob­
ku kulturalnego organizacyj polskich na 
terenie m. Król. Huty, Przegląd ten skła­
dał się z popisów I występów towarzystw  
kulturalno - oświatowych I społecznych. 
W ystępy i popasy były bardzo udałe.

Placówkę tę winno poprzeć całe pol­
skie społeczeństwo I wszystkie organiza­
cje, które będą mogły pracować w domu 
tym ku chwale Boga I Ojczyzny, (s)
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W  olb. niedzielę odibył się w  Katowi­
cach Zjazd Wojewódzki Pol. Stron. C h 
Dem.

Na zjazd przybyło około 600 delega­
tów I gości z całego terenu Woj. Śląskiego 
i Zagłębia Dąbrowskiego. W  sfkład Pre­
zydium zjazdu wybrano jako marszałka 
posła dr. Wł. Tempkę, jako wicemarszał­
ków ks. Szymałę. posła Sosińskiego I po­
sła Kędziora, jako sekr. posła Szwlika, 
Hankego 1 Buchtę. Pozatem w skład pre­
zydium wybrano cały szereg dziełaczy z 
terenu oraz posłów.

Zkolei poseł dr. Terapka wygłosił 
wstępne przemówienie, stwierdzając w  
niem, te  zamach kilku jednostek o sła­
bych charakterach na całość stronnictwa 
na śląsbu nie udał się.

P o  uczczeniu pamięci kftkts zmarłych 
działaczy ruchu i wzniesieniu okrzyku na 
cześć Naijj. Rzeczypospolitej oraz prezesa 
Korfantego, wystosowano depesze do 
J. E. Ks. Kardynała Dr. Hlonda, do J. E. 
Ks. Ks. Biskupów Adamskiego 1 Kubiny z 
zapewnieniem, że Stronnictwo nadal wier­
nie bronić będzie zasad katolickich w ży­
ciu publicznem.

Następnie wśród gorących okiasików 
ks. prałat Brandys zapewnił, te  ducho­
wieństwo polsko-katolickie na Śła*ku ży­
wo nadal interesuje się pracami Stronnic­
twa i zawsze będzie popierało dążenia je­
go w kierunku ugruntowania zasad kato­
lickich w życiu nuMcznem.

W  końcu uchwalono szereg ważnych 
rezolucyi

Zjazd Rady Okręgu Straży Pożarnych
W€»i@wtffrtite4ev«i Śl€*sS«fi®g«»

W  uib. niedzielę odbył się w Katowicach
źiazd Rady Okresu Straży Pożarnych caiejjo 
terenu woj. śląskiego. Obradom, kióre odby­
wały sie w sali posiedzeń rady mie}skieg przy 
ul. Pocztowej 2. przewodniczy? p. mec. M:ld- 
ner. Z ramienia Sl Urz. przybył na zjazd dr. 
Robel, pp. starostowie, dr. Seidler. Jarosz, 
dr. Korol i Wyglenda, oraz 60 reprezentantów 
straży pożarnych z terenu Śląska. Jak wia­
domo, zjazd zwołany został na skutek nowe­
go rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25 
listopada ufc. r.. którem to rozporządzeniem 
straże pożarne uanane zostały iako Instytu­
cjo wyższej użyteczności publicznych. Po 
zdaniu odpowiedniego sprawozdania z działal- 
«o§Ci za ub. rok udzielono ustępującemu za­
rządowi absolutorium. Jako prezesa rady o- 
kręgu wybrano dr. Adama Kocura, zaś Jako

p r z y
W  sobotę, 24 lute®o br. zamieściliśmy no­

tatkę. w której donosiliśmy, że policja znala­
zła rzekomo w Siemia.nowicach, przy ul?cy 
Bocznej nieprzytomnego górnika Lesia, który 
wskutek ślizgawicy upadł I doznał wstrząsu 
mózgu,

Ot6ź po stwierdaenhi wyjaśniamy, te  I. p.
Leś u!eg} rra kopalni w czasie pracy nieszazę- 
śiiwerrai wypa-dkowi i wracając do domu 
upa<3ł i sDracit przytomność. Natychmiast f*d* 
wiesiono go do szipitaia Spółki Brackiej, zdzie 
5>o ara ech dniach amarł. j_. l_  ,, _■ .

•

WnMłt K®$z!owsiy€H Inler 
w Sosnowca

Do p. Nusyma Skórnickiego w Sosnowcu. 
Dekierta 18 aglosiła się w poszukiwaniu pra­
cy shiźąca. Miała szczęście, bo zajęła waku­
jącą posadę.

W drogim dtói Jednak służąca zniknęła 
nagle zd oma, a z nią 2 cenne futra, obrączki 
! kosetowna biżuteria, wartości 4.500 zl.

prezesa okręgn p. mee. Mildnera. Do zarządu 
Wesżii pozatem p. starosta Wygleoda. In* 
spektor Matuslak, wiceprezydent Szkudlarz, 
pos. Koi. Pacuła 1 Tomanek. Do komisii re­
wizyjnej wybrano pp.: Suchonla. Leśnloka I 
Cebulę. W planie działalności na rok 1934/35 
postanowiono przeprowadzić cały szereg kur­
sów. przeszkoleń technicznych oraj zawo­
dów. Budżet rady okręjfu wynosi na przyszły 
rok 85.000 zł. i został temsamem podwyższo­
ny o całe 22.000 zL W czasie od 2 — 9 wrze­
śnia br. postanowiono zorganizować na całym 
terenie woj. śląskiego święto strażackie i to 
w celach propagandowych. Zakończeniem te­
go święta będzie zjazd wojewódzki, który od­
będzie sie w Katowicach, nastąpić nan im ma­
ją pokazy strażackie. (ok)

Stafeca, które! nazwisko nłe Iest znane 
spakowała łiep do walizek i wyjechała pocią­
giem w stronę Warszawy. Zarządzono za Ola 
pościg. na raz|e bez rezultatu.

Jest to wysoka, szczupła dziewoe/n*. oko­
ło 25 lat. z popryszczoną twarzą l złotym zę­
bem w górnej szczęce.

ffemorjat posiadaczy
l o m k ć o  robołniciych

W związku z zatargiem, powstałym po­
między Śląskim Urzędem Woj. a posiadacza­
mi domków robotniczych w Mikołowie, do­
wiadujemy się. i i  ci na jednem z swych ze­
brań postanowili przesiać odpowiedni memo­
riał pod adresem kompetentnych władz. W 
memoriale tym posiadacze domków domaga­
ją się obniżki ceny kapną poszczególnych 
domków oraz dogodniejszych warunków 
spłaty. Jak wiadomo, w najbliższym czasie 
wpływa termin opróżnienia domków. laki 
wyznaczony został przez ŚL Urz. Woj. tym 
posiadaczom, którzy nie podpisali nowego 
kontraktu kupna. (Ok)

Aresztowanie rei. zajączki 
w Wadowicach

Znany na bielskim terenie przywódc* 
Narodowej Demokracji p. Zajączek, zostai * 
sobotę aresztowany I natychmiast odstawi0^  
do więzienia przy sądzie okręgowym w Wa” 
dowicach. Według pogtosok obiegających rnia' 
sto przyczyną aresztowania p. Zajączka byfa 
awantura, iaka wymikla na zebraniu prze* 
niego zwolanetn w Soli, gdzie zwolennicy P' 
Zajączka mieli jakoby silnie poturbować 
przedstawiciela tamtejszego urzędu gminne* 
g°. (Na)

Sensacyfno h rcd iid
w  D ę b r o » i e

Zamieszkała p<cxi uticy Zagórskiej 43 *  
Dąbrowie p, C. Ł. poznała się z dość UTOctói* 
wyro młodzieńcem niejatoi Wacławem Wa* 
sińskim i po pewnym czasie zamieszkali 
wsipókwe. Przed dwoma jednak dniami V 
wróciwszy (to domu nie zastała swego ko- 
chanka. Tknięta przeczuciem przeszukała ka­
sę I stwierdziła, źe brafaje 500 zł. Pieniądze 
ulotniły się wraz z... Wasińsikim. który na po* 
żegnanie zostawił kartkę z napisem: „Mam cłfl 
j ut dość koobaaa".

Sprytny Kawa! otntt 
w Ryoolcłficm

Onegdaj zgłosił robutudc dworski Paweł 
Sacha. żarn. w Rzuchowie pow. Rybnik tc-le- 
fonicznie do posterunku połicji w Pszowie, że 
2 nieznane kobiety rzekomo o*̂ gan,ki wynudzi­
ły w sposób podstwny od >ego żomy Mdrji 
kwotę 40 złotych za przyrzeczenie uzdrowie­
nia jej. Natyduniast zarządzone dochodzem* 
doprowadziły do przytrzymania osziustek, któ­
re jteż ed olał/ odjechać aiutobusern do Wodzi* 
sławią. Okaaały się niani cy«amki Zofja Dolin* 
ska I Bronisława Kowalska. Wymienione roz­
poznała poszkodowana i wyłudzone pieniądze 
zdołała odebrać. Oszustki zostały odstawione 
do więzienia przy Sądzie Grodzki-m w Rybni­
ku. gdzie oczekiwać .będą na zasłużoną karę.

KTO
zaprenumeruje na miesiąc 1/ br.

^Siedem
o t r z y m a

bezpłatnie
początek  powieści
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— POŻAR W SOSNOWCU. W zakładzie 
stolarskim Kutka w Sosnowcu. Modrzejewska 
w ab. sobotę wieczorem powstał pożar, który 
stłumiono w zarodku straty nieznaczne.

— WŁAMANIE NA PIASKACH. Do mie­
szkania p. Tadeusza Pecharsklego na Piashach 
dokonano włamania Sprawcy skradli garde­
robę. wartości tysiąca złotych-

— PRZEJAZD P. PREZYDENTA PRZEZ
ZAGt-EUlłi. W niedzielę w ieczorem  w drodze 
Z Zakopanego przejeżdżał przez Zagłobie 
p Prezydent RzpilteJ Mościcki.

— URUCHOMIENIE „WIESŁAWY* W 
STRZEMIESZYCACH. W Strzemieszycach 
uruchomiona została nieczynna od dawtta kop. 
„Wiesława", dzięki czemu ponad 100 ludzi 
znaidzie pracę.

— ROZWIĄZANY WIEC W KLIMONTO­
WIE- W niedzielę rano Z. Z. Z. w Klimonto­
wie urządził wiec dla robotników kop. ..Hele­
na" których zjawiło się około 250. Przema­
wia! poseł Konieczko Jednak zebrani podnie­
śli taki krzyk 1 hałas, że policja zmuszona by­
ła wiec rozwiązać.

ipidemja samobófsfw w Sosnowcu
§iiff$€fce zw o ln io n e  z n racif b»oj 1̂s

W ub. sobotę w mieszkaniu p. inż. Ba­
rana w Sosnowcu, przy ul. Miiowickiej 13, 
rozegrała się niezwykła tragetlja. P. in­
żynierowi zginęło w tajemniczy sposób 
500 zl., przyczem posądzenie o kradzież 
padło na służącą. Wobec tego służąca,
2&-ieuKa W ładysław a AVitdła, została

zwolniona ze służby.
Niewinna dziewczyna tak wzięła sobie 

do serca zarzut, że, Zamknąwszy sie w 
kuchni, wypiła 2 flaszki esencji octowej, 

Gospodarz wezwał pogotowie, jednak 
staa ndesz<C2$śliw©i jest tak ciężiki,, że

u w i o i f u
niema nadziei utrzymania iej przy życiu.

Podobny wypadek mia! miejsce w 
mieszkaniu przy ul. Ciasnej 7. gdzie posą* 
dzona o kradzież Marjf Wróblówna. po. 
pełniła zamach samobójczy. Nawet słu­
żącej nie wolno posądzać bezpodstawnie.



Aresztow anie zbrodnicze) aKuszerhl w  Sosnow cu
Policja sosnowiecka przypadkowo 

'Wpadła na ślad zbrodni dzieciobójstwa, 
■dokonanej przez akuszerkę Marię W. 
Akuszerka ta  dokonała niedozwolonego 
Nabiegu na młodej wieśniaczce z Deszna, 
Sm. Sędziszów, pow. Jędrzejowski, Julji 
Podos, która wskutek tego ciężiko zacho­
rowała.

Chora umieszczono w szpitalu na P e­
kinie, gdzie zmuszona była wyjawić 
Prawdę. Wobec tego akuszerkę areszto­
wano, przyczem, jak zeznała ona. dziecko 
zakopała w ziemi obok L zw. „kamionki**.

W  ten sposób więc zbrodnia dziecio­
bójstwa została w ykryta. Aresztowana

akuszerka już od dawna zajmuje się fa- Stan Podosówny jest bardzo ciężki, 1 
brykacją aniołków, to też czeka ją suro- kto wie, czy nierozważnego kroku nie 
wa kara. przypłaci życiem.

MMifes<ac*e nciesftttów 
ju a rtn  tfMosetto"

Z Londynu donoszą:
W zorganizowane! dzK manifestacji ucze­

stników „marszu głodowego", bawiących od 
tygodnia w Londynie, wzięło udział 20 tys. łu­
dzi. Zmobiłłzowano kilka tysiąey policji. Ma­
nifestacja miała przebieg spokojny. Jednak po­
licję, która otaczała manifestantów wznoszą­
cych wrogie okrzyki, obrzucono jagniłem! 
Jabłkami. Kilku manifestantów zostało aresz- 
twatiycfc.

m
Hrz§dni«$ ■ .defraudanci

stiiną przed iqlem
Z Warszawy donoszą:
Prokuratura sądowa doręczyła akt oskar­

żenia orzeciwko 3 urzędnikom ministerstwa 
Opieki Społecznej: Kulce, Garbowsklenwi i No- 
wacikiemu, którzy zdefraudowali około 200 
tys. zł„ ściągając powyższą kwotę od pro­
wincjonalnych Kas Chorych przy pomocy fał­
szowania wykazów.

D O M  LU D O W Y  W  K R O L . H U C IE
Ilustracja przedstaw ia nowowybudowany w K ró l. Hucie okazały gmach Domu 
Ludowego, którego pośw iecenie odbędzie sie w dniu dzisie jszym . W  ko le : 

przew odniczący komitetu budowy Domu Ludowego radca Fr. G rześ.

DolMa afery IliwiiiMejt w Paryżu
M m ż d m  dtxicń  p raesju osi n o w e  w e m a f * bc|c

W incenty i Teresa  R igolow ie z Katow ic, 
stali czyte ln icy  „ Siedmiu G ro szy" , obcho­
dzili w niedziele, 25 lutego br. złote gody 
małżeńskie. Zd jęcie  nasze przedstawia  

Jubilatów  w gronie, rodziny.

Z Paryża donoszą:
Talony czeków Stawińskiego zawierają 

około tysiąca nazwisk tych osób, które ko­
rzystały z usług finansowych tego niepospo­
litego aferzysty. Jest to główna sensacja śled­
cza w tej aferze, chociaż niemniejszą chyba 
stało aresztowanie żony Stawińskiego. Spo­
dziewają się, że podczas dalszego śledztwa 
żona Stawińskiego sypnie jaklemiś niezwykle 
koiupromitującemi rewelacjami. Tego samego 
zresztą spodziewają się po innych, przepro­
wadzonych ostatnio aresztowaniach, uwięzio­
no bowiem młodego adwokata, który był peł­
nomocnikiem Stawińskiego w redakcji „Vo- 
k>nte“ i urzędnikiem gabinetu ministra skarbu 
podczas sprawowania tej funkcji przez Bon- 
neta.

Równocześnie ośrodkiem zainteresowania 
oraz obiektem największych podejrzeń ) o- 
skarźeń jest b. prokurator Pressard, szwagier 
b. premiera Cha«femps‘a. Powszechnie spo­
dziewają się jego aresztowania i wskakują na 
niego, jako na moralnego sprawcę morder­
stwa, którego ofiarą padł radca sądowy Prin- 
ce. Z drugiej strony b. prokurator Pressard 
grozi rewelacjami, które mają wstrząsnąć 
opinią publiczną.

Energicznie prowadzone w ostatnich dniach 
dochodzenia w aferze Stawińskiego niema} co­

Hum®%
PSYCHOLOG JA

— Tatusiu, czy ty 
jesteć mężmy

  Natuirałnie mój
cfalopcze a czarna s'ę 
pytasz?

•_  Bo ja tutaj mam 
list od pana nauczycie­
la, a on powiedział że 
jak tatuś ten list prze- 
czyta, to s>ię stani o cos 
strasznego.

MOŻNA BRAC
DOSŁOWIE.

Moim celem jest 
budzenie ludzkości?

— Pan jest pewno ra­
dykalnym socjalistą?

— Eh, nic takiego, 
mam tylko fabrykę b>u- 
dsńków.

NA WST.
— O mało co vę 

onegdai nie spaliłem — 
rzekł pewien kmiorek.

— takie b y lj - >k* 
niebezpiecznie w >? — 
zapytuje sąsiad.

— Nadzwyczajne. Ale 
mi teść dopomćęl ty­
siącem ztoty:h więc 
tymczasem pożar odło­
żony
WZGLĘDNOŚĆ

POJĘĆ.
— Mały, ile masz lat?
— Zależy gdzie...
  ?!
— W domu mam 11, 

* w tramwaju 1

dziennie odsłaniają nowe sensacyjne szczegó­
ły. Liczba oskarżonych wynosi obecnie 20 
osób, których 14 przebywa w więzieniu. 
Reszta zażywa jeszcze prowizorycznej wol­
ności. Punktem zwrotnym dochodzeń było 
uzyskanie za pośrednictwem komisarza Bony 
dawno poszukiwanych talonów czeków Sta­
wińskiego. Talony te wędrowały z rąk do rąk. 
Według ostatnich retacyj dzienników, wysła­
no je do Londynu na adres jednego z przyja­
ciół Stawińskiego. Przesyłka nie zastałą adre­
sata i wróciła do nadawcy, od dawna obser­
wowanego przez policję. Konfident komisarza 
Bony doniósł o tem swemu szefowi, który ze 
swej strony zainteresował sprawą urząd bez­
pieczeństwa. W ten sposób udało się odkryć 
posiadacza talonów. Co do autentyczności ta­
lonów zachodzi obawa, że nie wszystkie są 
prawdziwe 1 że wiele z nich przerabiano. 
Świadczy o tem mianowicie talon t  notatką 
„wręczono gabinetowi ministra QueiHe 100.000 
franków". Minister Oueille kategorycznie zde­
mentował Jakoby kiedykolwiek odbierał cze­
ki od Stawińskiego ] zaznaczył, że w momen­
cie wystawienia czeków nie byt mintetrem 
rolnictwa. Wszystkie talony zostały poddane 
ekspertyzie.

Przewidziane są dalsze sensacyjne aresz­
towania.

TU WYCIAC1

Sprawa lombaftowanla
peim&i narodowej

Z W arszaw y donoszą:
W swem ostatniem przemówieniu w Sena­

cie p. minister Skarbu prof. Zawadzki oświad­
czył, że sprawa iorobardowania pożyczki na­
rodowej łączy się z kwestją ochrony wOgóle 
interesów posiadaczy pożyczki narodowej. 
Chodzi o to, aby ci, którzy zaufali państwu, 
nie ponieśli strat, aby nie potrzebowali sprze­
dawać obHgafiyj po nif/iiim kursie. Lombardo- 
wanle pożyczki narodowej będzie jednem z 
ogniw systemu ochrony rynku. P. minister nie 
przesądza w Jaki sposób to będzie zrobione, 
w każdym razie nie chce. aby pozostało wra­
żenie, że będizie to środek redeflacyiny.

n

Trudności w poszattlwaniii
rozftifttów „CzemsKlna”

Z Rygi donoszą:
Jak donoszą z Moskwy, akcja ratownicza 

załogi „Czeluskina" napotyka na poważne 
trudności z powodu złych warunków atmosfe­
rycznych, które od kilku dni nię pozwalają na 
wywiad lotniczy dla ustalenia, gdzie się znaj­
duje kra z rozbitkami.

Rząd sowiecki polecił ambasadorowi Tro­
janowskiemu w Waszyngtonie zbadanie, w ja­
kiej mierze można liczyć na udział w akcji ra­
tunkowej amerykańskiej marynarki 1 lotnic­
twa.

©
fpru w a &win£e*a

Z Paryża donoszą:
Minister sprawiedliwości oświadczy! 

w wywiadzie prasowym, że zażądał ód 
prokuratora w Dijon sprawozdania o w y­
niku śledztwa w sprawie zamordowanego 
Prince‘a i zapowiedział,, że uczyni wszy­
stko, aby unieszkodliwić mafję, utrudnia­
jącą akcję sprawiedliwości w aferze Sta­
wińskiego.

Przegląd szformtiwek IriflerowsKich 
w Berlinie

Z Berlina donoszą:
W niedzielę odbył się na polach Tempelboiu 

pod Berlinem wielki przegląd jednej z 8 bry­
gad berlińskich oddziałów szturmowych. O 
godz. 4 rano odbyła się zbiórka 25 tys. ludzi, 
a o 7.30 rano — zjawił się przywódca grupy 
berlińskiej S. S. Ernst i książę August Wilhelm 
pruski, przed którymi defilowały poszczególne 
oddziały szturmowe do godz. 12 w południe.

if. „'Cieszyn**
Z Gdyni donoszą:
Według otrzymanych tu wiadomości akcja 

ratownicza s/s „Cieszyn" prowadzona jest w 
dalszym ciągu. Część ładunku statku około
1.000 ton zdołano Już podładować na specjal­
nie sprowadzone lichtugi. Nie zdołano jednak 
dotychczas ustalić stanu uszkodzenia statku.

#
Bezrobocie wśród aktorów

Przed Wielkanocą w dniach 29 1 30 marca 
obradować będzie w Warszawie, jak co roku, 
ogólnopolski zjazd Związku Artystów Scen 
Polskich. Specjalnym przedmiotem narad bę­
dzie pogłębiające się w tym zawodzie bezro­
bocie, które objęło już 700 aktorów.

— 524 —

Znasz moje postanow ienie. A na słowach’, któ- 
rem i chcia łbyś mi m oże w yraz ić  sw ój żal i skruchę, 
nie za leży  mi w cale.

P o  raz  drugi udała, że chce odejść.
Janusz w alczy ł ze sobą.
C zy ona jednak nie m iała znow u słuszności? 

C zy w alcząc  za Olgę, nie ob rażał jej ciężko?
Życie jego należało rzeczyw iście  do niej i do 

dzieci! C zy O lga b y ła  w arta , by  siię za nią poje­
d y n k o w a ł?

—  Ja... ja się zastanow ię — w yjąkał, g dy  zau­
w aży ł, że Sydonja spogląda na niego pytająco.

O na jednak po trząsn ęła  głow ą.
—  To mi nie w y sta rcza . Żądam , żebyś mi dał 

słow o honoru, że stanow czo  odstąpisz od zam iaru 
pojedynku.

Jeżeli odrzucisz m e żądanie, to jeszcze w  tej 
godzinie opuszczę twój dom i nigdy mnie już nie 
zobaczysz!

D arem nie Janusz s ta ra ł się jej w ytłum aczyć, 
jak ciężką jest ofiara, k tórej od niego żąda. Za­
znaczała  ciągle, że pojedynek ten jest obelgą dla 
niej i że żądanie jej, by  odstąp ił od niego, jest jedy- 
nem  i najrrmiejszem zadośćuczynieniem , jakie jej 
m oże dać.

Nie ustąp iła, aż w reszcie  napół przekonany jej 
argum entam i Janusz podał jej rękę.

Sydonja tryum fow ała .
G dy jednak, podziękow aw szy  mu, w y p o w ie­

działa przekonanie, że te raz  W ólecki zapew ne bę­
dzie chciał osobiście prosić go o przebaczenie, Ja ­
nusz po trząsnął ponuro głow ą.

—  5 21 —

kie-m gotow a by łab y m  oi przebaczyć... jeżeli w ogó- 
le zależy  ci na m etn przebaczeniu .

Janusz stłum ił ciężkie w estchnienie. Z ły  b y ł 
na sieibie, że nie tak  bardzo  zależy  m u na tem  p rze­
baczeniu, jak  powinno.

C zy nie obraził Sydonji najn iespraw iedliw iej 
w  św iec ie?  C zy nie powinien jej być w dzięcznym  
za to, że go tow a by ła  p rzebaczyć m u? Musi jej dać 
zadośćuczynienie, k tó rego  od niego zażąda!

— C zy  m ożesz w  to w ątp ić  Sydon jo?  — rzekł, 
— W ym ień  sw ój w arunek .

Jeżeli będę go m ógł w ypełnić, to przysięgam  
ci, że go w ypełnię!

P rzy s tąp iła  do niego i po łoży ła  mu rękę na 
ram ieniu.

— B ędziesz mógł Januszu — rzek ła, pochylając 
się ku niemu. — Jest to jedyne zadośćuczynienie, 
k tórego  od ciebie żądam .

Janusz pobladł śm iertelnie, p róbow ał się uw ol­
nić od ręki Sydonji.

—  Niem ożliw e —  zaw ołał.
Sydonja spojrzała  na niego po trząsając głow ą.
— D laczego niem ożliw e? C zy nie s ły sza łeś  o 

tem , że i W ólecki nie chce tego w strę tnego  poje­
d ynku?

— T ak  jest, m oże go nie chciał. Dopóki byłem  
ślepy! W obec tego jednak, że te raz  będę m ógł s ta ­
nąć naprzec iw  niego, jest; rzeczą  zrozum iałą, iż za-, 
żądam  porachunku!

U sunął ręk ę  Sydonji ze sw ego ram ienia, w sta ł 
i w zburzony  zaczął się p rzechadzać po pokotu.

Sydonja spoglądała za nim bad aw czy m  wzro­
kiem..



0  los 20000 gdrnlhćui polskich we Francji
M a m śa ł p io p o n n ie  ich w ysied len ie  i p ozb a w ien ie  p ra cy

W Douai odbyto się d*zaś wspólne zebranie 
•y rek  torów kopaJń węglowy oh oraz przedsta­
wicieli Organizacyj górniczych północnej 
Francji i okręgu Pas de Calais w sprawie 
Łmiiiiiejszeinia bezrobocia w kopalniach.

Były brane pod uwa«ę dwa projekty.
Jeden wysunięty przez przemysłowców, 

przewiduje zwolnienie znaczne] liczby górni­
ków polskich i zastąpienie ieb robotnikami 
miejscowymi. Sprawa ta iednak nastręcza 
wiels trudności- Dyrekcje kopalń stwierdzają 
bowiem, że górnicy polscy oddali przemysłowi 
węglowemu, we Francji olbrzymie usługi przy 
uruchomianiu kopalń po wojnie I ie  przybyli 
do Francji na wezwanie czynników francu­
skich. Z tych względów ioh repatrjacja bylaiby 
rzeczą niewłaściwą.

Górnicy polscy — Jak stwlordza agencja 
Hava-sa — stanowią Świetny materiał robotni­
czy , z którym kopalnie rozstawałyby sdę z  
wielkim żalem.

Organizacje robotnicze sapropoiwwafy roz­
strzygnięcie probłimu bezrobocia przez utwo­
rzenie kasy dia bezrobotnych, która czerpała­
by swe Środki ze specjalnego opodatkowania 
■węgla od tony.

K0Bi€! eitcja irzynssm pańnw
Z Londynu donoszą:
Podobno rząd brytyjs/ki przystąpi? do 

zaktualizowania swego projeitotu zwołania 
konferencji trzynastu państw, ja'ko wstę* 
pu do konferencji rozbrojeniowej. Do 
konferencji tej miałyby zostać wciągnięte 
również Rosja, Japonia i Stany Zjedno­
czone. Rząd angielski sondował jut w tej 
sprawę opinję rządu francuskiego. Od­
powiedź Francji będze decydowała, czy 
i w jakiej formie konferencja ta będzie 
miała widoki realizacji Stany Zjednoczo* 
ne wypowiedziały się rzekomo przychyl­
nie za projektem Anglji Na konferencji 
miałaby zostać poruszona również spra­
wa paktów o nieagresji jakie Hitler za­
proponował wszystkim państwom ościen­
nym, Roosevelt chciałby propozycję tę 
rozszerzyć, występując * inicjatywą 
światowego paktu o nieagresji. Konferen­
cja miałaby być zwołana z końcem marca 
do Londynu. Konferencja ta umożliwiła* 
by Niemcom udział w międzynarodowej 
dyskusji rozbrojeniowej, z której w obec* 
o-ej chwili po wystąpieniu z konferencji 
Ligi Narodów zostały wyłączone.
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Koncert II. Szymanowskiego
W HgjllC

Z Pragi donoszą:
W olbrzymiej sali koncertowe! stolicy, wy­

pełnionej po brzegi publicznością, przy udziale 
sfer dworskich, dyplomacji z posłem R- P. w 
Hadze 1 licznych przedstawicieli świata kul­
turalnego wystąpił w niedzielę Karol Szyma­
nowski ze swoim nowym utworem symfonicz­
nym Publiczność zgotowała mu gorącą owa­
cje. Szymanowski otrzymał od poselstwa 
piękny wieniec laurowy ze wstęgami o bar­
wach narodowych. Jutro Szymanowski wystą­
pi w Amsterdamie.

Gdyby przeszedł pierwszy projekt, uległo- 
by zwolnieniu około 20.000 robotników pol­
skich.

Obie propozycje Jak zapewnia agencja Ha. 
vasa. będą przedłożone ministerstwu pracy» 
które poweźmie ostateczne decyzje. 1

JCRAJY
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|  NA nilliAC MARZEC
tfrzelia *r<iwc®«s»®a
odnowił przedpłatę

W P O L O N I I "
aby uniknąć przerwy w dostarczaniu

„PO LO N IA " jest jedynym  o rga­
nem p rasow ym  i nform ującym  o 
życiu politycznem , społecznem  i 
gospodarczem  polskiego Z azięb ia 
w ęglow ego i m ającym  najbogat­
szą kronikę z tej w ażnej części 
naszego P ań s tw a .

M iesięczna p rzedp ła ta  
tów  w ynosi 4.50 zt..

„PO L O N IA " jes t jedynem  pi­
sm em  codzlennem  południow o- 
zachodniej części Polski., m ają- 
cem  bogatą służbę inform acyjną, 
i korespondentów  w łasnych  w  
g łów nych ś rodow iskach E uropy.

P o lo n ji“ z d o staw ą  do dom u p rzez agen- 
do staw ą  p rzez pocztę 4.84 zł.

Sprawa Krytykowania Ssimu i Senatu
&$ezo&uc$e se n a tM e i ftom isH  w cguiam in itm ei

Z Warszawy donoszą:
Jak wiadomo, senacka komisja regulami­

nowa odrzuciła zażalenie sen. Gląbińskleg0 
przeciwko decyzji marszałka Senaiu, który na 
posiedzeniu plenarnem Senatu nie dopuścił do 
krytykowania sposobu uchwalenia przez Sejm 
tez konstytucyjnych B. B.

W rezolucji, iaką powzięto w związku z 
zażaleniem sen. GłąbińskiegO. komisja senac­
ka stwierdziła w pierwszym punkcie, że „Ist­
nieje zasadnicza różnica między zakresem 
swobody wyrażania swoich myśli 1 poglądów
przez poszczególnego obywatela, a swobodą 
przemówień wygłaszanych z trybuny Sena­
tu", oraz, że „nie będzie odpowiadało godno­
ści Senatu, jeśli w przemówieniu dotknięty 
zostanie autorytet ustawodawczy Izb przez 
kwestionowanie praw, zastrzeżonych wyłącz­
nie Seltnowi Rzeczypospolitej". Drugi punkt 
rezolucji stwierdza, że w art. 35 konstytucji, 
określającym kompetencje Senatu, „niema ni­
gdzie mowy o kontroli sposobu przep owadza- 
nla sposobu uchwał se|mowych‘‘. Rezolucja 
ta powiada dalej. Iż „z tekstu konstytucji ł 
regulaminu Sejmu, uchwalonego na podstawie 
art. 29 konstytucji, wynika wyraźnie, że dla 
Senatu miaroćajnem lesrt stwierdzenie przez 
marszałka Sejmu, ii dany projekt ustawy zo­

stał prawomocnie uchwalony" i że stwierdze­
nie to „nie może być w Senacie kwestiono­
wane bez szkody dla autorytetu władzy usta­
wodawczej". Rezolucję tę kończy charakte­
rystyczny zwrot, że „zarzut ulekonstytucyj- 
ności uchwały Sejmu i to w tak ważnej spra­
wie, jak nowy ustroi Rzeczypospolitej, uznać 
należy za wysoce obraźliwy dla Sejmu, jako 
stanowiący wkroczenie w Jego prawa, szko­
dliwy dla powagi obu Izb Ustawodawczych. 
Trzeci punkt oświadcza ęo następuje! „Ogra­
niczenie działania zwyczajów parlamentar­
nych jedynie do poprawności lormy wyraża­
nia się nie odpowiada istotnemu stanowi rze­
czy. Zwyczaje parlamentarne ograniczają w 
znacznym stopniu nawet materję przemówień. 
Szereg precedensów polskiego życia parla­
mentarnego zarówno jak | parlamentów ob­
cych nie dopuszcza poruszania z trybuny par­
lamentarnej szeregu tematów, np. osoby [ re­
zydenta Rzeczypospolitej, Osoby przewodni­
czącego drugiej Izby, krytyki prawoniocnero 
wyroku sądowego, wreszcie właśnie krytyki 
postępowania drugiej Izby.

Gdy wysuwanie w stosunku do Izb Usta­
wodawczych zarzutów wogóle nlcodpowia ’a 
powyższemu zwyczajowi parlamentarnemu, 
zarzut nlekostytucyjnoścl działania Izb należy

— W piątek, 2-go bm. o godz. I2-teJ w pot- 
ssjawiły się 3 dziki na ulicach Czortkowa, któ- 
re wywojały niemałą sensację oraz paniki?. 
Rozpoczęła się gonitwą 1 strzelanina, zarzą­
dzona nrzez policję, wojskowość oraz prze­
chodniów. Ponieważ gonitwa odbywała się w 
samem centrum miasta, przeto ściganie dzi­
ków było utrudnione, a choć jeden dzik zo­
stał przez st. poster. Śmilgma postrzelony, to 
jednakowoż u dat o im się schron'ć do t. z w. 
„Czarnego lasu“. skąd też prawdopodobnie 
przybyły. Ukazanie się .dzików w biały dzień 
na ulicach miasta wywołało zrozumiałą sen­
sację, niemni&jszą też panikę. Żartobliwie pod­
noszono, że widocznie po lasach panuje także 
kryzys, gdyż I dzJkom .brak tam pożywienia.

— Z Pekinu donoszą, że ofiarą zaburzeń 
w Kaszgarze (Turkiestan wschodni) padło 130 
osób. Około 158 zostało rannych. Dzielnice, w 
których toczyły się walki pomiędzy szczepa­
mi kOczowniczemi. są prawie całkowicie zni­
szczone.

— Według doniesień z Nowej Gwinei wy­
buchły tam rozruchy. Podczas eksped. karne) 
zabito 20 papuasów i raniono 10. Ekspedycja 
karna została wysłana celem ukarania spraw­
ców buntu, którego oiiarą padło kilku białych.

— Z Dublina donoszą że parlament irlandz­
ki przyjął 80 głosami przeciwko 60 ustawę o 
zakazie noszenia mundurów przez organizacje 
cywilne. Zakaz ten jest skierowany w pier­
wszym rzedzle przeciwko organizacji „niebie­
skich koszul1*.

— Wzdłuż wybrzeży Morza Czarnego pa. 
nuje od szeregu dni nieprzenikniona mgła. — 
Wskutek mgły ruch okrętowy jest niezwykle 
utrudn ony. Statek .,Pol<»nla“, znajdujący się 
na pefnem morzu, musiał zarzucić kotwice, nie 
mogąc, wskutek gęstej mgły kontynuować po. 
dróży.

— Z Manllll donoszą, że na Filipinach wy­
buchła epidemfa cholery, ofiarą której padło 
dotychczas 310 ludzi. Władze wydały ener­
giczne zarządzenia celem zwalczenia epidemii.

— Katastrofa powodzi pod Jassaml w Ru- 
munji przybiera z każdym dniem wleksze roz­
miary. Cała okolica znajduje się pod wodą. 
Komunikacja kolejowa została przerwana 
wskutek podmycia torów, Z wiosek, otoczo­
nych ze wszystk;ch stron wodą zdołano z iru- 
dem uratować mieszkańców Dobytek Ich stał 
się pastwą powodzi. Szczególnie wielkie szko. 
dy wyrządziła powódź w okolicach miasta 
Barlac i Valcov.

uważać za niedopuszczalny. Jako najsHnle'szą 
krytykę, iaką skierować mężna do ntej‘».

Czwarty wreszcie | ostatni punkt rezolu­
cji brzmi następująco; „Powoływanie się na 
historyczno spory pomiędzy izbami parlamen­
tu angielskiego nie może być brane pod uwa­
gę, jako argument uzasadniający normowanie 
współżycia izb parlamentu polskiego,, ponie­
waż w danym wypadku niema mowy o kon­
flikcie kompetencyjnym między izbami, który 
był podłożem tych sporów w Anglji.

Zważywszy powyższe, komisja regulami­
nowa postanawia w myśl art. 88 reirirlim'nu 
°brad Senatu odwołanie senatora Gląbińskle- 
go odrzucić".
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T eraz  albo nigdy!
—  W ięc będziesz obstaw a? p rz y  tym  pojedyn­

ku  naw et w tenczas, gdy ja oznajm ię ci, że widzę 
w  tem  obrazę mej o so b y ?  — zap y ta ła  po pew nej 
p rzerw ie , podkreśla jąc każde słow o.

Janusz zatrzym a? się w sw ej w ędrów ce po po­
koju i spojrzał na nią zdum iony.

—  O obrazę tw ej o so b y ?  Jak  to m am  rozu­
m ieć?

—  Zdaje mi się, że to jasne. G dy  w y zy w ałeś  
W óleckiego, by łeś człow iekiem  w olnym , k tó ry  nie 
po trzebow ał zdaw ać ndkomu rachunku ze sw ych  
postępków .

Dzisiaj jednak jes teś  moim narzeczonym !
C zy  nie będzie ubliżeniem  dla mnie, jeżeli bę­

dziesz się bił za inną kobietę — tę, k tó rą  daw niej 
kochałeś, k tó ra  jes t m oją ry w a lk ą ?

Janusz zastanow ił się. Nie m ógł zaprzeczyć, 
że uw aga jej by ła  pod p ew nym  w zględem  słuszną.

Pom im o to po trząsnął energicznie głow ą.
—  M uszę zm yć z m ego nazw iska tę hańbę!
Sydonja nie dała  się w y prow adzić  z ró w n o ­

wagi.
— Jak ą  h ań b ę?
Ś w ia t nie pam ięta już o tem. P rzez  po jedynek 

poruszysz tylko n iepotrzebne daw no  zapom nianą 
sprawę. P rzy tem  W ólecki jest go tów  p rosić  cię 
wcześniej czy  później o przebaczenie.

Janusz zm arszczy ł lekko brw i.
— M iędzy ludźmi honoru nie za ła tw ia  s ię  ł»* 

kich sp raw  w podobny sp o só b . 
S ydon ja  w ydęła  & *rgi.
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— C zy hańba zostanie zm yta, jeżeli W ólecki 
■wpakuje ci kulę w se rce?

Ja nie potrzebuję m yśleć o dzieciach, bo one są 
tw ojem i. 

Żal mi Ich jednak. C o się z niemi stanie, gdy  
u tracą  o jca?  

C zy  m oże sądzłsz, że jabym  się niemi zajęła, 
g d y b y ś się ty  bił za  tam tę kobietę, za  moją ry ­
w a lk ę ?  

Janusz złożył b łagalnie ręce.
—• B łagam  oię, Sydon jo, nie d ręcz  m nie! Nie 

żądaj odem nie tego, czego nie m ogę w ypełnić!
Sydonja, pozornie zrezygnow ana, opuściła ręce.
— D obrze, w ięc i ty  nie w ym agaj odem nie nie­

m ożliw ości!
G dy, zam iast w ierzy ć  m ym  słow om , żądałeś 

odem nie przysięgi, obraziłeś mnie tak bardzo, jak 
fcylko mnie obrazić  m ogłeś.

Nie dość ci jednak było  tej jednej obrazy , do łą­
cz y łe ś  te raz  do niej i drugą.

Idź, idź, naraża j życie, k tó re  pow inno należeć 
do mniei tw y ch  dzieci, dla kobiety , k tó ra  cię zd ra ­
dziła!

Nie w aż się jednak mówić, że mnie szanow ałeś, 
tub m oże kochałeś! Nie próbuj rów nież za trzy m y ­
w ać mnie w tym  domu, w k tó ry m  p rzeży łam  ty le  
ciężkich chw il.

Ż egnam  cię!
— Sydon jo!
B aronów na, k tó ra  Już stała na progu, odwró­

ciła się.
—  C zego cJłceszE

Humo%
POKORA.

Sędzia: — Łotr je­
steś! Bez obrzydzenia 
patrzeć na was nie®moż­
na...

Przestępca: — A poco 
pan sędzia z&traią czas 
traci? W ząć takiego lo 
tra za ko!";?rz i wy­
rzucić na ulicę.

NA PENSJI,
Profesor do uczenic 

(zdenerwowany):
— To wątp mogę tyl­

ko powiedzieć, że wolę
dziesięciu chłopców ni i
jedną z was.

Jedna i  uczenic: V5y 
także, panie profesorze!

NIEWIELKA
PrtŻNICA.

— N’e możemy poje­
chać do Zakopanego. 
Wwsi,ę myś'?-: o n e?a- 
c!aconych rachunkach.

— Nic nie szkodzi, 
możemy p/ie-hać bo 
wtedv prc\ ię.!zic 
tytko jeszcze jedeft kło­
pot dotnyśle>aia.

WSPÓLNF CECHY.
— Kupiłem sobie no­

we awto.
— Pewnie zupetaie 

podobne do poprzednie­
go? I

— Ja kto?
— No. okazałe, fadne 

i wo&óle nie<zaiplai.o<ae.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI

Ksl<i£« Beaufort przybył z Paryża do 
Pawli I przy pomocy Burka postukuje w 
**ece TŁcineUo worków ze zlotem, ukry­
tych tam przez pewnego zmarłego Gre­
ka. Praca nurka ule daje Jednak rezulta­
tów.

•
•— H m ! —  mówi? T u r io n  cl, f»a- 

za od jeżdżającym  paziem . —  
•u rg o n ela  tak  ła tw o  n as tra szy ć  nie 
^o żn a  I K to  wic jednak , co to  m iało 
*Haczyć! Co się z tem  stan ie?

Poszedł do p rzeznaczonego  sobie 
jNiejsca i rzucił się na posłanie. N aza­
jutrz rano, jak już w iem y, puścił się 
^  dalszą d ro g ę  z tran sp o rtem .

P /ź  L eon nad ranem  przybył do  
F on ta ineb leau  i udał się n a tychm iast 

odw ach, gdzie znajdu jącem u <ię n» 
służbie oficerow i pokazał rozkaz.

O ficer zaprow adził go  do trty*% 
k tó rego  rysy bardzo  się zm ieniły.

—  M ieliśm y dziś pochow ać zab ite­
go w ię ź n ia ! —  rzekł.

-— M uszę po  zab rać  z sobą do  W e r­
salu 1 —  odpow iedział L eon . — K aż 
Pan, o ile m ożna najprędzej nabalsa- 
Hiować zw łoki, ażeby nie tak  p rędko  
U legły zgniliżnie, a ja zajm ę się w y­
szukaniem  odpow iedniego  wozu.

Podczas gdy Leon zaję ty  był szu­
kaniem  wozu, spełniając rozkaz k ró ­
lewski, w ykonano  n a jsk ru p u la tn ie j i 
Najspieszniej jeg o  zlecenia, tak , że w  
kilka godzin później m ógł już się pu­
ścić w d rogę  do W ersalu , w ioząc ze 
Sobą zwłoki zabitego.

N ad w ieczorem  z b liż y ł s ię  do  celtł 
Podróży i polecił, ż e b y  w ó z  z um ar- 
fyra pojechał do T rian o n  i żeby tam  
ułożono ciało  zab iteg o  w  kru żg an k u  
Należącym do pół o tw a rte g o  paw ilo­
nu, p rzeznaczonego  dla m argrab iny .

P ozostaw iw szy  kilku służących na 
S tra ży  z poleceniem , aby  nikogo nie 
dopuszczali do tru p a , L eon o  zm roku 
P o śp ie s z y ł do zam ku i udał się natych­
m iast na pokoje m arg rab in y , — gdzie 
Jak o  jej p a ź  m ia ł w stęp zaw sze wolny.

M argrab ina zdziw iła się, w idząc 
tak  szybko z p ow ro tem  sw ojego  szpie- 

! Sa,
—  Jak to , L eonie , juź  pow róciłeś? 

W ięc znalazłeś już tego , k tó reg o  szu­
kałeś? —  zapyta ła ,

; P aź  ukląkł.
—  T ak  jest, znalazłem , p a n ' m ar­

g rab ino ! —  rzekł. —  Nie tak  jednak­
że, jak spodziew ałem  się i pragnąłem .

—  Sprow adziłeś M arcelego  S ar­
bonne ?

—  Na to  p y tan ie  m ogę odpow ie­
dzieć tw ierdząco.

—  W  takim  razie spełniłeś m ofe
byczenie z zadziw iającą szybkością i 
Punktualnością, Leonie.
, —  Znalazłem  go... jest tu ta j... a!e

j nie żyje ! —  w yjaśn ił oareszcie 
i Leon.

—  M arceli S arbonne nie ży je?
•— Został w d rodze za opór zabi­

ty, pani m argrabino .
—  K ró l  s ię  tem  zm artw i! Sprow a­

dziłeś zw łoki ?
—  Z najdu ją  się w k ru żg an k u  paw i­

a n a  w  T rian o n , pani m arg rab in o ! —
| Odpowiedział paź.

N astąp iła  k ró tk a  chw ila m ilczenia, 
p a s tę p n ie  m arg rab ina podała rękę 
klęczącem u paziow i i podniosła go.

—  Nie m ogłeś nic w ięcej zrobić, 
Leonie, spełniłeś m oje zlecenie, o ile 
to było m ożliw e. W y n ag ro d zę  cię 
*a to ! —  rzekła  z dobrocią.

L eon  pochylił się i ucałow ał jej 
r ęk ę .

■— Id ź  na pokoje k ró lew sk ie! —  
m ów iła m arg rab in a  dalej. — Za­

j a d o m  króla, że m am  dla niego wa- 
w iadom ość i proszę, aby raczył 

Jaszcze tego  w ieczoru p rzybyć do 
trian o n , gdzie przy jm ę jego kró lew ­
n ą  m ość w paw ilonie. Śpiesz się, L e-
°n;e !
. P aź  opuścił salon m arg rab in y  i udał 

•ię d o  ap a rtam en tó w  królew skich. 
M a rg r a b in a  P o m p a d o u r  w  tow a- 

*?y»twie jednej ty lk o  se  sw y c h  dam

udała się do  po łożonego  na końcu p a r­
ku T rian o n  i w ysiad ła w  j>obliżu pa­
w ilonu.

Z o tw a r te g o  k ru żg an k u  w yszedł 
naprzeciw  niej służący, k tó reg o  L eon  
pozostaw ił na straży .

Było już ciem no i późno. W  k ru ż ­
g an k u  paliło  się ty lko kilka kandela­
b rów , zaw ieszonych na ścianie, nie 
rzucając d o sta teczn eg o  św iatła.

M arg rab ina rozkazała  przyn ieść do 
k ru żg an k u  jeszcze dw a św ieczniki z 
paw ilonu  i zapalić w  nich świece.

Spełn iono  rozkaz. K an d elab ry  po­
staw iono  tak  p rzy  zw łokach, że św ia­
tło  padało  na nie. Były jeszcze do­
brze zachow ane, chociaż tw arz  b ardzo  
była zm ieniona.

P ow óz za jechał po  w ysypanej żw i­
rem  drodze.

K ró l poszedł do paw ilonu. U czynił 
on zaraz  zadość życzeniu m arg rab iny , 
k tó ra  udała się do  ap a rtam en tó w  i 
tam  pow itała k ró la , k tó ry m  ju ż  zu­
pełnie zaw ładnęła.

—  D zięku ję ci, na jjaśn ie jszy  p a ­
nie za łaskaw e spełnienie m ojej p ro ś­
by! —  rzekła, podając ręk ę  królow i.

—  Z aproszenie było  tajem nicze, 
pani m arg rab ino , g o tó w  byłem  m y­
śleć, że m asz mi pani zakom unikow ać 
jakąś w iadom ość, k tó re j n ik t inny  
słyszeć nie pow inien.

—  T ak  jest, na jjaśn ie jszy  pan ie! 
B yw ają w iadom ości i rozm ow y, k tó ­
rych uszy ludzi obcych słyszeć nie 
pow inny. W asza  królew ska m ość ra ­
czy sobie p rzypom nieć, dane przeze- 
m nie kilka dni tem u przyrzeczenie...

—  Co do M arcelego  S arbonne , pa­
ni m arg rab in o ?

-— P rzy rzek łam  w aszej kró lew skiej 
mości pokazać teg o  m łodego  M arcele­
g o  S arbpnnę. . ... ... ...... ,,.,J

—  Jeżeli się nie m ylę, to  chcesz 
dziś tu ta j d o trzy m ać  tw eg o  p rzy rze­
czenia, d ro g a  przyjaciółko... Znalazłaś 
zag in ionego  i m asz go tu ta j?

—  Z byt lekkom yślnie dałam  p rzy ­
rzeczenie, na jjaśn ie jszy  panie 1 —  
rzekła m arg rab in a  z  w estchnieniem .
—  T ak ie  p rzyrzeczen ia , odnoszące s>ię 
do innych osób nie zaw sze d o trzy m a­
ne być m ogą. Z ależy to  od wielu 
okoliczności i przypadków . N ajżyw - 
szem  m ojem  życzeniem  było  sp row a­
dzić tu  zag in ionego  i sp raw ić  p rzy ­
jem ność w aszej kró lew skie j m ości, 
staw iając  p rzed  tw em  obliczem , n t j-  
jaśn ie jszy  panie, M arcelego  S arbonne , 
za  k tó ry m  tw e serce tęsk n iło .-

—  C zy ci się udało  odnaleźć Mar* 
celego  S arb o n n e?  -— rzek ł k ró l nie­
cierpliw ie.

—  T ak  jes t, n a jjaśn ie jszy  pan ie!
—  Z nalazłam  g o ! —  odpow iedziała 
m arg rab in a  z pow agą i spuszczonem i 
oczym a.

L udw ik  w yczy ta ł bolesną, w iado­
m ość w jej rysach.

—  Co znaczy w yraz tw ej tw arzy , 
Jo an n o ?  —  zapy ta ł z obaw ą.

—  B yłabym  szczęśliw ą, gdybym  
m ogła p rzy jem nie jszą  w iadom ość za­
kom unikow ać w aszej kró lew skiej m o­
ści.

—  Z nalazłaś go... A  jednak  czy­
tam  sm utek  w tw ych rysach?... A  za­
tem  M arceli Sarbonne...

—  ...nie żyje* n ajjaśn ie jszy  panie!
K ró la  boleśnie do tk n ęła  ta  w iado­

m ość. O ddaw na już nie ta k  silnie nie 
w płynęło  na jego  um ysł.

—  A zatem  nie ży je! —- rzek ł p o ­
nuro . —  D oniesiono  mi o tem , lecz nie 
w ierzyłem , bo  doniesienia były sp rze­
czne. A zatem  nie ży je! I nie będzie 
mi danem  zobaczyć go, nie będzie mi 
danem  w y nagrodzić  m u tego , cp bie­
dna m atka jego w ycierpiała...

—  Czy w asza k ró lew ska m ość ży­
czy sobie w idzieć zm arłeg o ?  —  zapy­
tała m arg rab ina .

—  Czy m asz tu  zw łoki M arcelego, 
Jo an n o ?

—  W  k ru żg an k u , na jjaśn ie jszy  pa­
nie.

K ról p rzez  c h w ilę  w a lc z y ł sam  z 
sob ą . N ie  lu b ił w id o k ó w  tru p ó w  i u n i­

kał zw ykle w idoku tego , co  p rzy p o ­
m ina śm ierć i znikom ość rzeczy ludz­
kich. T y m  razem  jednak  w strę t swój 
przezw yciężył. G tłyby nie było  in­
nych dow odów  m iłości k ró la  dla syna 
S erafiny, dow iodłoby jej to  p ostano­
w ienie.

—  C hodźm y do  k rużg an k u , pani 
m arg rab ino , p ragnąłbym  jednak , aby 
nikogo oprócz nas p rzy  um arłym  nie 
było.

M arg rab in a  w yszła z poko ju  i u- 
dała się naprzód  do k rużganku . T u  
poleciła L eonow i i dam ie dw orsk iej, 
ażeby wyszli.

S łużba oddaliła się także.
N astępn ie  m arg rab in a  o tw orzy ła  

drzwi.
K ról w szedł do k ru żg an k u  i u jrza ł 

zw łoki, leżące na w yw yższeniu  i 
ośw ietlone jasnym  blaskiem  świec 
w oskow ych.

—  T u ta j  nareszcie , najjaśn ie jszy  
panie, zna jdu jesz  M arcelego  S arb o n ­
ne, —  rzekła m argrab ina.

N astąp iła  w zruszająca  scena. M ar­
g rab ina  postąp iła  z królem  ku um arłe­
m u, pozosta jąc  ciągle tuż przy  nim.

L udw ik  p o p atrzy ł p rzez chw ilę na 
zy/łoki, następn ie odw rócił się. P o  
tw arzy  jeg o  spłynęło  kilka łez.

U płynęła w  pow ażnem  m ilczeniu 
d ługa chwila.

—- M oja d roga m arg rab in o ! —- 
rzekł król, zw racając się do pani P o m ­
padour. —  S m utnem  jest to  w idow i­
sko, lecz w dzięczny ci jestem  za nie, 
bo te raz  jestem  spokojny . M yśl, że 
M arceli S arbonne jes t nieszczęśliw y 
i tu ła  się po świecie, d ręczyła m nie 
bezustann ie . T e raz  w szystko  skoń­
czone, w iem , gdzie on jest. T rzeb a  
zarządzić  p rzyzw oity  p ogrzeb  po­
śm iertnych  szczątków  M arcelego,

K ró l p rzy stąp ił raz  jeszcze do 
zw łok i w ym ów ił po c ichu :

—  O boje nie żyjecie, ty , Serafino, 
i tw ój syn!... N ie było mi dane w yna­
g rodzić  go  za to , coś ty  ucierpiała 
przezem nie. L os mi nie pozw olił speł­
nić teg o  dobrego  czynu! I ciebie tak ­
że nie zobaczyłem  w ięcej! T eraz  
w szystko  się skończyło... Był to  ty lko  
sen, k tó ry  la ta  rozw iały  i po k tó ry m  
jedynie zosta ło  w spom nienie!...

N oc była ciem na, gdy  król i m ar­
g rab iną  pow rócili do zam ku. P aź L e­
on i kilku służących czuw ali przy  
zw łokach, k tó re  dnia n astępnego  zło­
żone zosta ły  do g robu .
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Gdy k ap ral T u rg o n e l oddał no ­
w ych w ięźniów  kom endan tow i galer, 
generałow i M irepon t, o raz  oficerom  i 
dozorcom , w ydano  m u pokw itow anie 
i puścił się ze sw ym  oddziałem  w d ro ­
g ę  z pow ro tem  do P ary ża  .

N ow i skazańcy, sto jący  w  szeregu  
na w ielkim  placu przed  budynkiem  ko­
m en d an tu ry , p rzesta li m ieć jakąko l­
w iek styczność ze św iatem  zew n ętrz­
nym  i nosić w łasne nazw iska. Im iona 
ich i nazw iska były  w praw dzie dokła­
dnie zapisane w księgach , ale każdy z 
nich o trzy m y w ał num er i tym  num e­
rem  był nazyw any.

< W  - obecności kom endan ta  jeden  z 
oficerów  p rzeczy ta ł now ym  skazań­
com  surow e przepisy  galern icze.

N ajlżejsze przew inien ie k aran e  by­
ło  ch łostą  25  razy , za n ieposłuszeń­
stw o  i opór groziło  p rzyw iązan ie do 
deski. Za usiłow anie ucieczki i pono­
w ne n ieposłuszeństw o  2 5 0  ch łost, po ­
now ne zaś usiłow anie ucieczki lub 
zniew ażenie dozorcy  lub oficera po­
ciągało  za sobą śm ierć z ręk i m iejsco­
w ego kata.

P o  odczy tan iu  tych  p rzep 'só w  kil­
ku dozorców  odprow adziło  nowych 
skazańców  do kuźni galern iczej, gdzie 
im w yciśn ięto  p ię tno  pod łopatkam i i 
nałożono  na ręce obrączki żelazne, 
służące do skuw ania ich w nocy po 
dw óch.

S tra szn a  to  była chw ila dla M arce- 
Icgo, g d y  m u sia ł J iz u c a ć  gdzież, ąże-

by  rozpalone żelazo znak  katnow y 
w yry ło  na jeg o  ciele. S ta ry  kow al 
zakładu był w praw ny  już do te j p ra ­
cy... Jed n a  chw ila... k ró tk ie  syknię­
cie... i p ię tno  było w yciśnięte.

N astępn ie  o k u to  m u żelazną brajo- 
soletą rękę. T o ż  sam o zrob iono  z in­
nym i skazańcam i, poczem  odprow a­
dzono ich do obszernej izby, w  k tó re j 
na gó rze  znajdow ały  się sypialne. W  
te j izbie, m ieszczącej kilka tw ard y ch  
ław ek, o trzym ali p ierw szy  w ięzienny  
posiłek, przyczem  każdem u dla w zm oc­
nienia się po  trudach  długiej d rog i 
d aną została  pew na ilość wódki.

D ozorcy  tym czasem  ponadaw ali 
num ery  w ięźniom . O d czasu do cza­
su w sku tek  śm ierci lub  ukończenia 
czasu k ary  jak iego  galern ika  okazy­
w ały się nu m ery  w olne, M arceli za­
tem  o trzym ał num er 57 , k tó ry  na kil­
ka dni p rzed tem  u trac ił sw ego  w łaś­
ciciela.

P o  zjedzeniu  p ierw szego  obiadu, 
skazańcy odprow adzen i zostali na pla­
ce robocze, położone w  obręb ie ol­
brzym ich m urów . W  w ielkich za to ­
kach zajm ow ano  się tu  robo tam i p o r- 
tow em i, ciężkie p rom y , zw ane jeszcze 
i dzisiaj galaram i, służyły do  p rzeno­
szenia w ielkich kam ieni i m okrych  
kloców  drzew a. S tęk ając  pod cięża­
rem , prze\vozili tu ta j skazańcy  w iel­
kie ciosow e głazy, w apno  i ziem ię, in­
ni przenosili belki, inni oblew ając się 
potem  robili w iosłem  na prom ach. A  
w szędzie stali dozorcy  z nab item i m u­
szkietam i.

N adszedł w ieczór. W  bliskości pla­
cu roboczego  dał się słyszeć odgłos 
dzw onu. R ozlegał się on daleko  i do­
chodził do w szystk ich  części zakładu.

S kazańcy  zaprzesta li roboty . Z nak 
ten , oczekiw any ^ u tę s k n ie n ie m , uw al­
n iał ich aż do n astępnego  ran a  od  
uciążliw ej codziennej pracy.

D ługim  orszakiem  pod nadzorem  
dozorców  udaw ali się do sypialni, 31 
tym czasem  zm rok  zapadał dokoła i 
cisza obejm ow ała og rom ny  zakład.

Jeden  z dozorców , człow iek ze 
szczególnie w ielką głow ą, k tó rem u  in­
ni daw ali nazw isko  R ochelle, zaw ołał 
do siebie M arcelego, nazyw ając  g o  
n um erem  57 .

—  Pow inieneś zobaczyć i poznać 
sw ego to w arzy sza! —  rzek ł R ochelle, 
k tó reg o  fizjognom ja i słow a nosiły  
p ię tn o  zuf fnego nieokrzesania.
D a ję  ci słow o, dobrze trafiłeś!

M arcelego  zaś odpychało  od te g d  
człow ieka, k tó ry  doń p rzem aw iał tak  
poufale, rob iąc p rzy tem  byczą sw ą  
głow ą poruszen ia jak b y  szydercze.

“  N u m er 5 0 ! —  zaw ołał R ochel­
le! —  Gdzie jest m iedziany jag u a r?

Z pom iędzy w ięźniów  w yszedł ja­
kiś półnagi, wielki, silny kreol. Zbliżył 
on się szybko do dozorcy R ochellego.

—  D osta jesz  do łańcucha now ego 
to w a rz y sz a ! —  rzek ł dozorca do k re- 
ola. —  W idzisz, z tym  będziecie ra>- 
zem  skuw ani!

K reo l o m iedzianej tw arzy , szcze­
gólnie barczysty , spo jrza ł na sto jące­
go  naprzeciw  M arcelego. N astępn ie 
p rzy stąp ił do niego, sk inął głow ą, 
i podając m u n ieforem ną, b ru n a tn ą  rę ­
kę, rzek ł:

t—  D iego  cię pozdraw ia, now y ska­
zańcze.

_ —-  M arceli dziękuje ci za p ozdro ­
w ienie! —  odrzek ł now y skaząniec, 
podając rękę kreolow i D iego.

D ozorca R ochelle sp o jrza ł ze szcze­
gólnie szyderczym  uśm iechem  na 
dw óch now ych tow arzyszów .

—  S trzeż  się m iedzianego  jagua­
ra ! —  zaw ołał na M arcelego. — G dy 
go napadnie w ściekłość i żądz3 krw i, 
to  nie py ta, gdzie swą łapą uderzy ! 
W  M arsylji rzucił się na k ap itana  
francuskiego  o k rę tu , zadusił go  i roz­
szarpał. Za to  zosta ł skazany na całe 
życie na galery , ale to  trzeb a  mu p rzy ­
znać, że um ie p racow ać i gd y  zechcę 
robi za trzech,



Ogólnopolskie mislrzosfwa boKscrskie
W  sobotę, w  dalszym okferc jrfsfrz&star 

Polski, odbyty się ćwierćfinały, które 
znów przyni&sly szereg niespodzianek. 
Wyeliminowano KaźmiersMego z War­
szawy, lecz tam rzuca się wyraźnie w 
oczy wysoka klasa zawodników Warsza­
wy, zaś ogólną niespodziankę sprawiają 
ambitna Pomorzanie.

Po pomyślnych naosól dla śląskMi 
pięściarzy walkaoh w  przedibojacłi, wiele 
spodziewano się w ćwierćfinałach. Tym­
czasem prawie wszyscy, % wyjątkiem 
Rudzkiego, .odpadli, mimo, że byli zupeł* 
nie równorzędnymi przeciwnikami. W szy­
scy jednak, bez wyjątlku, pozostawili bar­
dzo- dobre wrażenie, a dotyczy to Bienki 
i Moczki.

Wyniki w  sobotnich spofikaniadh są na­
stępujące:

Waga musza: Roflholz (Warszawa) w y ­
grywa po wyrównanej walce z Sobko* 
wiaJciean (Poznań) na punkty. Juszczyk 
(Kraków) pokonał na punkty Thura 
(Lwów). Czortek (Pomorze), jeden z nał 
lepszych pięściarzy wagi muszej, w  świet-- 
nym stylu wypunktował Pawlaka (Łódź), 
Góreaki (Białystok) zwycięża na punkty 
Raźnńewskiego (Warszawa). Niespodzian­
kę sprawił również Kozłowski (Pomorze), 
który wypunktował wysoko Kaźmierstoie- 
go (Warszawa). Najciekawszą walkę sto* 
czyli miedzy sobą Rogalski (Poznań) i 
Moczko (Śląsk). Walka zupełnie równo* 
rzędna, lecz Ślązak, wskutek szalonego 
tempa, opadł na siłaah.

Waga piórkoiwa: Rudzki (Śląsk) sto­
czył zaciętą walkę z Kajrmrem (Poznań), 
zwyciężając z trudem na punkty. For- 
laftski (Warszawa) wypunktował niedys­
ponowanego Matuszczyka (Śląsk).

W aga lekka: Sipiński (Poznań) wy*
grał na punkty z Bąkowskim (Warsza­
wa). Taborek (Łódź) wygrywa po nie­
ciekawej walce na punkty z Cejileręm 
(Lublin). Chrostek (Kraków) stoczył za­
ciętą walkę z Białasem (Śląsk). Walka ' 
przez wszystkie 3 starcia toczyła się w  
szybknem tempie, łecz ciosy Chrostka 
wywarły większe wrażenie, co pozwoliło 
przyznać sędziom jemu zwycięstwo. Ba- 
nasiak (Łódź) pokonał w  pierwszem star  
ch: przez k. o. Szrejbera (Lwów) .

Waga półśrednia: Stahl (Łódź) poko­
na? przez techniczny k. o. w  3 starciu 
Kaczmaira (Lwów). Matiuków (Wilno) 
Wykończył w  3 starciu Kuśnierza 
(Lwów). Seweryniak (Łódź) w walce z  
Bienkiem (Śląsk), wykazał większą ruty­
nę ringową, lecz pod względem techniki 
ustępował nawet Ślązakowi Bieniek 
przegrał spotkanie niezasłużenie i podob­
nie jak Sewerynialkowi, sędziowie zasłu­
żenie mogli przyznać zwycięstwo Bien* 
kowL Anioła (Poznań) wskutek nadwagi 
Kolomki (Kraków) zakwaliiikiował się do 
półfinału.

Waga dęźSca: Przybylski (Poznań) 
wygrywa po zaciętej walce na punkty do 
Murawy (Kraków). Długo ręki Antczak 
(Warszawa) wygrywa na punkty po rów­
norzędnej walce z Wesnerem (Pomorze), 
Wurm (Lwów) pokonał przez techniczny 
k. o. Uibana (Lublin). Karpiński (War­
szawa) stoczył bardzo twardą walkę z 
Wystrachem (Śląsk). W 3 starciu tuż 
pod koniec walki, Wystrach opadł na si­
łach, co wykorzystał Karpiński i kilkoma
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seriami ciosów zapewnił sobie zwycię­
stwo.

W  wadze ciężkiej: P iła t (Poznań) w  
drugiem starciu pokonał przez k. o. Kren* 
ca (Łódź). Cisowski (Pomorze) pokonał 
w  pierwszem starciu Skwarczyńskiego 
(Luiblin).

Do finału zakwalifikowało po 5 zawod­
ników z Warszawy, 4 z Poznania, 3 z 
Pomorza, po 1 ze Śląska ,Łodzi, Krakowa 
i Lwowa.
WYNIKI WALK PÓŁFINAŁOWYCH.

Przy ogromnem zainteresowaniu pu­
bliczności rozegrano w  niedzielę przed 
południem o godz. 10 w Hali P owy stawo­
wej w Poznaniu walki półfinałowe w in­
dywidualnych mistrzostwach bokserskich 
Polski. Walki były nadzwyczaj zacięte. 
W niektórych spotkaniach dopiero koniec 
ostatniej rundy zadecydował o zw ycię­
stwie zawodnikłów. Rewelacją walk pół 
finałowych był technicznie dobry i nad­
zwyczaj ambitny Pomorzanin Czortek, 
który w  pięknym stylu pokonał Góreokie- 
go z Białegostoku. Clou meczu stanowiła 
walka pomiędzy dwoma rywalami Maj- 
chrzyckkn (Poznań) i Chmielewskim 
(Łódź), która zakończyła się szczęśliwem  
zwycięstwem przedstawiciela Poznania.

Wyniki techniczne: waga musza: Rot- 
hoic (Warszawa) pokonał zupełnie nie­
znacznie tylko ambitnego krakowianina 
Juszczyka. Czortek (Pomorze) wypunkto­
wał Góreckiego (Białystok).

Waga lekka: Sipiński (Poznań) zw y­
ciężył po bardzo słabo przeprowadzonej 
walce z Taborkiem (Łódź). Wynik ten 
krzywdzi łodzianina, gdyż raczej jemu na­
leżało oddać palmę zwycięstwa. Chro­
stek (Kraków) w  walce z Banasiakiem 
(Łódź) również nie wygrał zasłużenie. Ba- 
nasiak zadał swemu przeciwnikowi o 
wiele więcej ciosó w  wdodatfcu bardzo 
precyzyjnych i czystych. U Chrostka 
rzucała się przedewszystkiem w oczy  
niebywała żywiołowość. 1

WSiga półśrednia: Stahl II (Łódź) już 
w  pierwszej rundzie zwycięża Matiukowa 
(Wilno) przez k. o., mając go uprzednio 
do ośmiu na deskach. Anioła (Poznań), 
który szczęśliwym trafem losowania do­

stał się do półinalu został zasłużenie po­
konany przez Seweryniaka (Łódź), mimo, 
iż ten stoczył uprzednio dwie ciężkie wąsi­
ki.

Waga średnia: Majchrzycki (Poznań) 
potrafił wypunktować niebezpiecznego 
Chmielewskiego (Łódź) w  pierwszych 
dwóch kołach dość znacznie i mimo sza­
lonego ataku i nadzwyczajnej agresywno­
ści w końcowej rundzie nie zdołał nad­
robić taką ilość punktów, by można było 
mu przyznać zwycięstwo. W każdym- 
bądź razie zwycięstwo Majchrzyckiego 
było nieznaczne.

Waga półciężka: Antczak (Warszawa) 
technicznie lepszy pokonał zasłużenie na 
punkty Przybylskiego (Poznań). Karpiń­
ski (Warszawa) w walce zsympatycznym  
Wurmem (Łódź) zdołał w 'ostatnich se­
kundach wałki zapewnić sobie nieznaczne 
zwycięstwo na punkty. Trzeba przyznać, 
że walka była zupełnie wynównana. 
Finałowe walki podajemy w depeszach.

Nowi mifirzcwie po my
W M S i C

P rzy  ogromniem zainteresowaniu publicz­
ności odbyty s.ie wczoraj wieczorem finałowe 
spotkania mistrzostw  bokserskich Polski.

Z wyjątkiem  waigii średniej wszystkie spot­
kania słały  na bardzo wysokim poziomie. 
Śląsk i Łódź straciły swe tytuily. eaś Poznań 
zdobył 4. W arszawa 4. a Pomorze 1 tytuł.

Wyniki są następujące: W wadze muszej 
Gzoirstek (Pomorze) pokonał po wyrównanej 
walce Rozholoa (W arszawa). W wadze kogu­
ciej Rogalski (Poznań) pokonał Kozłowskiego 
(Pomorze). W wadze piórkowej -  Forlański 
(W arszawa) po heroicznej walce pokonał 
Ruidizkieigo (Śląsk). Rudzki w  pierwisziym star­
ciu bliski k. o., w  3 starciu atakował silnie, 
lecz nie mógł nadrobić straconych punktów. 
W wadze lekkiej Sipiński (Poznań) w ygrał 
niezasłużenie z Chrostkiem (Kraków). W w a­
dze półciężkiej Seweryniak (Poznań) pokonał 
Stahla (Łódź) na pkt. W w adze średniej Maj- 
chrzycki (Poznań) w ygrał wysoko z Leoa.a- 
kiem (Lwów). W  wadze półciężkiej Karpiński 
(W arszawa) przegrał' do Antczaka (W arsza­
wa). ■ W wadize ciężkiej P iłat w  pierwszym 
starciu w ygrai przez k, o. do Cisowskiego 
((Pomorize).

Mlsfrzosiifti .ideźiioafieiyaDC 
Sląs&a

odbyte w ciągu soboty 1 niedzieli w Rud** 
Sl. dały narazle wyniki w podnoszeniu cle**' 
rów (poraź pierwszy pięciobój), które są <■*' 
stępujące: .

W wadze koguciej «— Hlramel (Kochłowic®' 
645 tt.; piórkowej — Rusek 725 ft. Prawą usta' 
lii Rusek nowy rekord Polski w rwaniu 65 kfr 
Lekka — Witek (Ruda) 800 ft. średnia ^  
Pieczka (Nowa Wieś) 825 ft Półciężka — 2y' 
dek (Siemianowice) 875 tt Ciężka — Urg*^ 
(Katowice) 800 ft.

Finały zapasów zakończone zostaną dopi^ 
ro późnym  wieczorem w niedzielę.

©
ffeczc piłkarskie

w  k r a ją
Warszawa: Orkan — Gwiazda 2:0, Pol0'

niia — Marymont 7:1, W arszawianka — Sk*5' 
da 4:1, Skra — Bairkochiba 4:0.

Lódź: WKS. — Hakoah 4:1, ŁKS. — Wi­
dzew 2:2. ŁTSG. — WIMA 2:1.

Kraków: Wisła — Korona 4:0. Bramki ii* 
W isły zdobyli Ob tułów i cz. Artur i Łyko po 

FORTUNA — BRYN1CA 2:2 (1:1)
Po południu czeladzka Brynica grała 9 

siebie rewanż z „Fortuną" Brzozowice. Bry- 
nica grała nadspodziewanie dobrze, uzyskuj*® 
zasłużenie wynik remisowy. Bramki dla Bry' 
nicy zdobyli Mydłowiecki i Krupiński. Naj­
lepsi bramkarz gości i Kopeć z miejscowych

IfTstrzosIwo narciarskie
©kpęfa bra!kowslfO-£lqskiegi»
Na skoczni „Ślą»aczika“ na Baraniej Oó* 

■nze odibyt się wczoraj ostatni a/kt tegorocS' 
nyclj mistrzostw narciarskich okręgu kraiko1'#* 
sko-śląslkiexo, a to kanikniirs skolków do kort*" 
ibinaoji i otwarty.

Mistrzem okręgiu został w  kombinacji Ha' 
raityk (SKIN Katowice) z notą 446,7 pikt., skok1 
26—26 mitr. 2) Kozdron (Cieszyn) nota 41 f* 
skoki 28—28 mitr. 3) Lagierski Paw eł (SKN' 
24—34 mtr. 4) Drobisz (SKN) 25—23 mitr. 51 
Wisełka (SKN) skoki 22—25 m tr

Kon/kurs skoków wygmaił Kozdruń (Kra* 
ków) nota 149,5, skiofci 31—31 mtr. 2) Kozdron 
(Cieszyn) 30—28 mtr. 3) H aratyk (SEN) 28-^ 
30 mtr. 4) Urbaczika 29— 29 mitr.

Zawodnicy niemieccy nie startowali, zre®*' 
tą nie nróefi też szams zajęcia czołowego miej' 
sca.

KomlkiUTS skoków juniorów wygT̂ aJł Arotow 
Legiersiki 24—24 mitr. Janek . Legiersfci wskiK 
teik kontuzji odniesionej na zawodach w Nyd' 
ku nie startował. . ‘

Król. Hula zdobyła puiiar plebiscytowy
K r ó l .  H u t a  -  K a t o w i c e  5 : 4

Całe zainteresowanie śląskim sportem foot- 
baiowym skierowane było wczoraj na XIV z 
rzędu spotkanie piłkarskie o puhaT plebiscyto­
w y ufundowany w roku 1920 przez Polski Ko­
misariat Plebiscytowy w  Bytomiu dla najlep­
szego ze&poiu Śląska.

Dziś o cenne to trofeum w a te ą  rok rocznie 
dwie reprezentacje miast, a to Katowic i Król. 
Huty. Na boisku AKS. w Król. Hucie zmie­
rzy ły  siie reprezentacje tych miast, i jak było 
do przewidzenia tym  razem  puhar ediobędzie 
Król. Huta, 'bowiem zesbawkwry skład Katowic 
naotgół nie rokował nadziei w ygrania spotka-

Z siąsnkl boisk BlisarsWcl!
KS ST AD JON (JVUKOŁÓW) —

DIANA (KATOWICE) 2:2 (1:0)
Od większej porażki ochronił Stadion bram­

karz, bowiem ,,Diana" przeważaia przez cały 
czas gry i była zespołem o klasę lepszym. 
Bramkd dla „Dtaaiy“ zdobyli: Czeunpisz i Oca- 
raa, dla miejsoowych obie — Klemens.
KS. WYZWOLENIE (ŁAGIEWNIKI) —

KS. STRZELEC (SZARLEJ) 
5:3

W  powyźszem spotkaniu pokazaio »W /- 
rw oleaie“ jedną z najpiękniejszych gier i zwy­
ciężyło swojego przeciwioika w  doskonałym 
stylu-

DZIŚ WALNE ZEBR/WIE POLICYJNEGO 
KS. KATOWICE

W  dnłu 5 bm. odbędzie się w  Szikote Połi- 
cyjłiej przy KomeiKlzte R e z e rw  w Katowi­
cach walne egromadzenie Policyjnego KS.
K. S. „23“ CZERWIONKA — POCZTOWE 

P. W. KOMB. KATOY^ICE S:0 (2:0)
Gra należała do b. ciekawych, bowiem 

miejscowych pragnęli za wszelką cenę zr^-

Jak wielkiem zainteresowaniem cieszyło 
się to spotkaniie, świadczy również fakt duże­
go udziału w  nim puiMioznoiści. która miimo nie 
nadzwyczajnej pogody w  liczbie około 4 ty ­
sięcy była świadkiem spotkania.

Powyżistze zespoły w ystąpiły w  następują­
cych składach:

Katowice: Pawłowski (KS. Dąb Katowice), 
Krawiec (KS- Dąb Kat.), Sośnica (liFC. Kat.), 
Knapczyk (IFC). Stadmach (KS. Kościuszko 
Szop.), .Gairus (Pocztowe PW .), Ledwoń (KS. 
Iskra Siem.), Rzychoń (Poczt PW .), Geisłer 
(KS. Dąb), Kopieć (KS- 22 M. Dąbr.),, Breguła 
(KS. Śląsk Siem.)

Król. Huta: Mrozek (KS. Śląsk Swilęt.), Mi- 
cltaiski, Stefan (KS. Naiprzód Lipiny), Klosek 
(TS. Naprzód), Kuchta (AKS). Czudaj (KS- 
Ozami), H ec  (TS Niaprzód), God (KS. Śląsk), 
Tomala (KS. Stadion), W ostal (AKS.), Cyga­
nek (KS. Wawel).

W drugiej połowie &ry miejsce Sośnicy za­
jął e powodzeniem ambitnie grający Kral. Pod 
wrzgilędem technicznym i kombinacyjnym o 
wiele lepiej prezentował się zesipół katowicki.

habilitować Inne zespoły powiatu rybnickie­
go, które w spotkaniu z doskonałym zespo­
łem katowickim poniosły wysokie porażki.

Udało się im to w zupełności dzięki do- 
skoiiałej grze napadu, który wykazał wspa­
niale zgrania i dobrą dyspozycję strzałową. 
K. S. „20“ RYBNIK — K. S. „06“ KATOWICE 

* : 2

Geisłer jako kierownik napadu wykazał wiele 
zmysłu, pnzyczem najniebezpieczniejszą broń 
katowiozianie posiadali w  prawej stronie na­
padu, skąd właśnie prze>i Lewonia i Rzycbo- 
nia mieli najwięcej szans do zdobycia bramki- 
Lewa strona, napadu zupełnie nie dochodziła 
do głosu, a Kopeć, najsłabszy ma boisku. P o ­
moc katowicka naoigół dobrze spółdziaiała * 
napadem, lecz w  pierwszej połowie i pod ko­
niec gry środkowy pomocnik słaby. Najlep­
szy Ganus, który pTzee cały czas gry zasza­
chował lewą stronę Król. Huty. W abnoaie 
Sośnica za ciężki i o wiele lepiej wypełnił 
swe zadanie mały Kral, w raz z Krawcem. — 
Bramkarz Pawłowski jedną bramkę mógł 
śmiało obronić.

W zespole królibucfóm początkowo w szyst­
kie linje współpracowały bardzo składnie, lecz 
słaba współpraca linii pomocy z napadem reu- 
cata się wyraźnie w oczy i pozostawiała wiele 
do życzenia.

W ostal przereklamowany, Tomala jako kie­
rownik napadu popełniał wiele błędów tak­
tycznych. God, za ciężki na śłiskim terenie- 
Ze skrzydłowych lepszy Piec, szczególnie w 
drugiej połowie gry. Cyganek na lewem, przez 
cały czas gry nie mógł pozbyć się trem y de­
biutanta. Pomoc nie potrafiła najeżycie po­
przeć uajadu, gdyż podania piłki stoping 1 opa­
nowanie pozostawiały wiele do życzenia. W 
obronie wyróżnij się ofiarną grą Michalski. — 
Bramkarz Mrozek mógt również obronić choć 
dwie bramki i zupełnie niepotrzebnie opusz­
czał bramkę.

^Kombinacyjnie i technicznie lepiej grał ze­
spól katowicki, zaś skuteczniej królhucki dzię­
ki LotnLm akcjom i btyskawicanem przebojom. 
Poziom gry pozostawiał miejscami wiele do 
życzenia i aczkolwiek miejscami widać było 
ładne zagrania, to jednak ogólnie mecz nie na­
leżał do ciekawych, a kapitan sportowy 
SOZPN głowić się będzie musiał mocno, by 
nasza reprezentacja w dniu 18 bm. przeciwko 
niemieckiemu Śląskowi w Bytomiu dobrana 
byfa w innym składzie.

Grę rozpoczynają miejscowi i uzyskują lek­
ką przewagę. Już, w pierwszych minutach gry 
Rzychoń niespodziewanie zdobywa prowadze­
nie dla Kałowie, mimo, że miejscowi mają

więcej z gry. Dopiero z  zamieszania podbram­
kowego Tomala dla miejscowych wyrównuj® 
i odtąd gra otwarta, toczy się przeważni*’ 
środkiem. Miejscowi są niebezpieczniejsi poi 
bramką, a  i obrona katowicka, u której widać 
brak daiieikich wykopów ooraz wyraźniej zdra ' 
dza bliskie zdobycie br arniki, oo udaje sifl 
miejscowym znów przez Tomalę.

W chwilę .później katowiczainiie wyrównuj* 
po ładnej akcji a prawego skrzydła prze* 
Rzychonia. Miejscowi znów prowadzą, bo' 
wiem bramkarz piłkę sam wepchnął do bram ' 
ki. Kopeć piękną główką wyrównuje, a tui 
przed przerwą. W ostal dla miejscowych asta' 
la wynik. Po przerw ie uwidacznia się sito-* 
przewaiga katowiczan, lecz cała gra skansen- 
trowama jest na Geislerze. Kilka jetgo ,,bomib‘ 
idziie wysoko pomad bramkę, a szybka obron^ 
miejscowych rozbija szereg innych dogodnych 
pozycyj. Dwa niebezpieczne przeboje Król 
Huty omało oo nie zakończyły się bramką.

W  31 min. gry Rzyahoń po wzoirowem 2#" 
gramiu z prawem  skreydlem w yrównuje i m* 
się wrażenie, że pułiar nie pozostanie w  Król- 
Hucie. Tymczasem kaitowiczanie upadają z sił< 
a silnie nacierające wypady miejscowych koń' 
czą się w końcu zdobyciem bramki przez Cs" 
ganka.

Sport w Zagłctiia BąiUrowsftM
„22“ M. DĄBRÓWKA — C. K. S. 2:4 (U2b

Koleżeńskie spotkanie tych drużyn odbył® 
się w Czeladzi. Początkowo przewaga gospO' 
darzy, poczem gra wyrównana, a nawet prze' 
ważają goście. Miejscowi zdobyli bramki 
przez Sochę 2, Przybylkę i Tuszyńskiego
1. Gra na wysokim poziomie i b. ciekawa- 
Rezerwa C. IC S. w ygrała 5:1.

ŚLĄSK — POLICYJNY 2:1 (2:0) 
W czoraj w  Sosnowcu Policyjny rozegra* 

mecz z ligowym zespołem „Sląska“ z  Świę* 
tochłowic, ulegając nieznacznie gościom 2:1' 

Gra ciekawa, obfitowała w dużo moroeti' 
tów podbramkowych. Jedyną bramkę dla go' 
spodarzy zdobył Luchter.

W barwach Policyjnego wystąpił po rai* 
pierwszy Ruschil z 22 pp. Siedlce, k tó r e ś  
debiut wypadł nie nadzwyesainie..



Wiosenny bieg na przelał „POLONII,,
«MlI»€?ilzie SS fcwieiasica H». r.

D ziesią ty  zrzęda w iosen n y  b ieg  na Bieg odbędzie się zn ów  na terenach  
rr?e iai „Polonii”, który rok rocznie jest poza Parkiem  oK ściuszki z e  startem  1 me-
jjajwlększem wydarzeniem sportowem 
^ąska na wiosnę odbędzie się w bieżą­
cym roku dnia 15 kwietnia w Katowicach.

Termin biega ustalony zosta ł w poro­
zumieniu z ŚOZLA., który w  bież. roku 
£nów obejmuje k ierow n ictw o nad bie- 
Siem.

Podobnie Jak w  latach ab. tegoroczny
Weg w iosenny na przełaj p o lo n i i” sta­
nie się znów  potężną m anifestacją tężyz­
ny fizycznej śląskie; m łodzieży, która  
Sremjalnie startuje w  biegach.

B ieg  odbędzie słę  zn ów  w  3 k atego­
riach a to dla pań, juniorów i sen jorów .

W bież. rokn bieg stanow ić będzie  
Wielkie w ydarzenia, bow iem  jest on 10 
2 rzędu i w iąże się z  nim niejako historia  
polskiej lekkoatletyki na Śląsku. W y da w- 
Bictwo ..Polonii” pragnie d latego uczcić  
specjalnie w eteranów  biegu, który rok 
rocznie startow ali w e w szystk ich  n aszych  
biegach.

Cracovla — Peliolnj K. S.

tą najprawdopodobniej na boisku P o g o ­
ni.

W  najbliższych dniach zarząd ŚOZLA. 
og łosi regulam in biegu, który rozesłany

będzie do w szystk ich  to w arzystw  I klu­
bów  sportow ych  na terenie Śląska.

Informacje w  spraw ie biegu udziela  
codziennie także telefonicznie redakcja 
sportow a „Polonii” od  godz. 15 —  17 nr. 
tel. 311.81.

f i e d e m  S r  o sztg
4€

f*

P f i ą ś c i f i p s i w f f t  - p o l s k i e
w  w s a S H c  ■ n l « a B a e i v m c a r o d o i v w « l &

1 : 3  ( 0 : 2 )
K ra k ó w . 4 bm.
Gośchoa śląskich poflcJantów-sporfowCów w

Krakowie, wypadła naogół zadawalająco. 
Wszyscy bowiem zawodnicy znajdują się w 
dobrej kondycji. Imponują dobrym startem 
1 ocfwainem dojściem do przeciwnika, równiej; 
* strzał napastników mógł zadowolić. Nato­
miast o Cra£ovii tego powiedzieć nie moina, 
dziwna apatja wkradła się w szeregi biało- 
czerwonych. Gracze krakowscy 00 kilku spot­
kaniach towarzyskich w tym sezonie, powin­
ni znaleźć się w lepszej formie, odnosi się to 
Szczególnie do Kub‘ńskiego, Malczyka, Szura- 
Ca. Kisielińskiego. Żiżki, którzy to zawodnicy 
rawo&zyU na całej Unji.

PrzeCbo<tr!)c do arzeblegn gry, natężał*
ana w większej części do Policyjnego, który 
w pohi grał wzorowo, zaprzepaścił Jednak sze­
reg pozycji podbramkowych. Wszystkie bram­
ki dia Ślązaków uzyskał prawy skrzydiowy 
Żurek, dla Cracovil Malczyk. Warto zazna­
czyć, że Cracovia nie wykorzystała rzutu kar­
nego. Naogół gra nie mogła się podobać. Pu­
bliczności zebrało s'ę około 600 osób. Sędzio­
wał dobrze o. Kochanek.

W  obecnej chwili, kiedy w Poznaniu 
rozpoczynają się już mistrzostwa Polski 
w pięściarstwie, Polski Związek Bokser­
ski przygotowuje się do zestawienia re­
prezentacji na szereg poważnych spo t 
kań.

Już w  kwietniu czekają naszych pię­
ściarzy bardzo ciężkie zadania. Walczyć 
będą trzykrotnie. Pierwszy mecz z re* 
prezentacją Austrji (w czasie świąt Wiel­
kiej Nocy w W arszawie) nie będzie dla 
naszych zawodmików orzechem zbyt cięż­
kim do zgryzienia. Powinien nam zapew­
nić efektowne zwycięstwo. W  czasie dru­
giego swego startu, na mistrzostwach 
Europy w Budapeszcie (1!— 15 kwietnia) 
pięAciarstwo polskie walczyć będzie o 
zdobycie sobie należnego mu stanowiska 
w hierarchii mocarstw bokserskich Euro*

py. W  walce o tytuły mistrzowskie Eu­
ropy będziemy mieli niewątpliwie nie­
jedno mocne słowo do powiedzenia.

W  dwa tygodnie potem (29 kwietnia) 
czeka naszych pięściarzy próba równie 
poważna. Będzie nią wielokrotnie odkła> 
dane spotkanie z reprezentacyjną ósemką 
Rzeszy Niemieckiej, niewątpliwie najsil­
niejszą w Europie, a prawdopodobnie na« 
wet na całym świecie.

Jeśli ten mecz zakończy się dla nas 
pomyślnie, jeśli potrafimy dzielnie stawić 
czoła znakomitemu przeciwnikowi, bę­
dziemy mogli bez obawy o kompromita­
cję oczekiwać na wyjazd naszej drużyny 
do Ameryki, który obok sukcesu propa­
gandowego. przynieść nam może wiele 
cennych doświadczeń.,

W l  S. (Met) -  .00“ (
&iei&ne zw y c ię s tw o  StoRserów sosnmwietfolsfk

:4

W ub. sobotę, w Domu Katolickim w Sos­
nowcu odbył się mecz bokserski Policyjnesto 
K. S. z „06“ Mysłowice, zakończony pięknem 
zwycięstwem gospodarzy w stosunku 14:4.

Wyniki poszczególne przedstawiają się na­
stępująco: w wadze papierowej Harnf II (06) 
wygrywa przez k. o. z Lejzorgiewem, w wa­
dze muszei Hamf II (06) remisuje z Welgri- 
nem (P). w kogucie? Świetnie dysponowany 
Domański 11 (P) rewanżuje się za kolegę i 
trafnym sierpowym posyła na deski Tynala. 
który sie nie podnosi, piórkowa: Kasiński (P) 
bije ns punkty dwukrotnego mistrza Śląska, 
Langera, w lekkiej: zwycięstwo znowu przy­

padło Dziurowiczowi (P). który wygra? na 
punkty w pośredniej: Banach (P) punktuje 
wysoko Lipowicza (06). Była to najładniejsza 
watka dnia. wreszcie w wadze średniej: Mar­
chewka (P) remisuje z Bielskim.

Sędzia ze Śląska. słaby. Zawody Jak na 
stosunki zagłębiowskie cieszyły się olbrzy- 
miem zainteresowaniem publiczności, która 
brała żywy udział w walkach, reagując w 
każdym gorętszym momencie. Organizacja 
zawodów b. dobra.

Mecz bokserów sosnowieckiej Unjj nie od­
był się z powodu odmówienia sali przez ko­
lejarzy, co nastąpiło w ostatnim momencie.

wiadotnofd sporiewe ffecz boKscrsHi Czechosłowacja -  PolsUa
— W  Leningradzie rozegrany uostał mecz

bofcejowy między robotnicze™ reprezentacja­
mi Sowietów i Szwecji, zarkończony zwycię­
stwem drużyny sowieckiej w stosunku 8:1. 
Mecz rozegrany był według prawideł hokeja- 
toaody, (a zaitem kulą a nie krążkiem).

— Dyrektor kanadyjskiej ligi hokejowej 
PrarKk Patrick przybywa do Europy, by roz­
patrzeć możliwość zorganizowania Ligi zawo­
dowych hokeistów w Europie.

— Związkowy trener dbjawłowy. Randy1* 
datura Proliaski (Wiedeń). Poi. Zw. Lawn-Te- 
nrsowy zamierza zaangażować z wiosną roku
bieżącego specjalnego trenera objazdowego, 
którego zadaniem byłoby przeprowadzenie 
treningów z słabszymi graczami we wszyst­
kich okręgach: Na trenera tego wpatrzony jest 
trener wiedeński Prohaska.

— Hecht pakonaił Cranwna 0 :6, 7:5, 6:4. W
Monte Cario rozgrywany jest obecn e między­
narodowy turniej tenisowy przy ttd.zia.ie czo­
łowych zawodnków europejskich. Podczas 
tego turnieju Hecht (Czechosłowacja) zwy­
ciężył niespodziewanie mistrza Niemiec, Crata­
ma 0:6. 7:5, 6:4. W turnieju tym biorą rów­
nież udział m. in. Austin, Brusuoa, Stcfani, 
Menzel i Artem.

— Jędrzejowska została zaproszoną do An- 
głji na turniej W est Twtckenham Hart Club, 
rozpoczynający się 12 b. m. Wobec braku tre­
ningu zaproszenia nieprzyjęto.

— Projekt przeniesienia siedziby Pol. Zw. 
Bokserskiego z Poznania do W arszawy ma 
być rozpatrywany na walnem zgromadzeniu 
PZB. Wniosek w tej sprawie zamierza posta­
wić okręg poznański (sic), a poiprą go naj­
prawdopodobniej W arszawa i Łódź, a być mo­
że Katowice.

— 70.000 koron zebrał JWiędzynarodowy 
Związek Narciarski za wstępy na zawody o 
mistrzostwo świata w Sollaftea. Ponieważ 
wydatki związku wyniosły 48.000 koron, prze­
to czysty zysk 22.000 koron zasili kasę F. |. S-

— 770 cm. sikoczył w dal amerykanin Jessę 
Owens na zawodach w hali. Jestto jeden z 
najlepszych wyników ostatnich lat.

— Jan Ripper zanrerza przenieść się do 
Czechosłowacji. Tak sensacyjną wiadomość o 
translokacyji znakomitego automobilisty kra- 
tew skiego podają dzienniki krakowskie Rip- 
per flinalizowail umowę z Batą. gdzie ma ob­
jąć stanowisko w dziale propagandy opon sa­
mochodowych Baty. które to fabryka od pew­
nego czasu produkuje. Podobno Bata zamie­
rza rozpocząć również produkcie samocho­
dów.

I ® .  b .  b v b .

Jak się dowiadujemy, termin meczu bok­
serskiego Polska — Czechosłowacja, który 
miał miał sie Odbyć 9 bm. w Królewskiej Hu­
cie został na skutek trudności kontraktowych 
czeskiego boksera Harry Steina odłożony na 
16 bm.

W programie dodano leszcze Jedną parę, 
mianowicie zawodników wagi lekkie], przy­
czem ze strony czeskiej walczyć będzie Je­
den z czołowych zawodników, niedawny 
przeciwnik Nekolnego.

Razem więc startować będzie 6 par.

„Garbarnia" zwycięża w Myslowicacn
f̂ cprescnfacfffl flupny p o fio n a n a  8 :2  (2.0)

Na boisku „06“ Mysłowice rozegrano w ero- wiem ligowcy nie majdają się Jeszcze w for- 
raj spotkanie pomiędzy ligowym zespołem mie i spotkali się na zadęty opor miejsco- 
„Garbarni'* z Krakowa, a reprezentacją sra- wy eh. * , u ». n
czy miejscowości Słupnej i Brzęw-kowic. -  Bramki dla gości zdobyli _Pa.zt.rek 3, Smo- 
Mecz wygrała zasłużenie Garbarnia", jednak czek 2, Riesner 1. Skwarczyński 1. Dh mie> 
stesunek jest stanowczo za wysoki. bowi?m scowyoh -  Huntpel i Paluch po 1. Widzów 
bramkarz miejscowyeh mą na sumieniu naj- około 2 ty®, 
mniej 5 bramek. Gra naogół równorzędna, bo-___

Ule będzie p®tf«zenl«
P . Z. L  R .  z P . Z- G .

Swego czasu podawaliśmy, te walne zgro­
madzenie Polskiego Zw. Lekkoatletycznego 
wysunęło projekt połączenia agend P£LA * 
Pol. Zw- Gier Sportowych.

Sprawa ta była ostatnio rozpatrywana 
przez Zarząd Pol. Zw. Gier Sportow/ch któ­
ry powziął decyizję przeciwko doprowadzeniu 
do fuzji z PZLA, podkreślając Jednocześnie ko­
nieczność pozostania samodzielnym związ­
kiem.

Skandal w wfq*ers'k!*m 
zwiąitfti boftserittfin

Znany w Warszawie ze stronniczego sę­
dziowania na meczu bokserskim Wairszawa — 
Budapeszt p Kankowskl stał się bohater.m  
nowego skandalu. Jako prezes węgierskiego 
związku bokserskiego organizacje am ator­
skich mistrzostw Europy, które odbędą *ię w 
kwietniu w Budapeszcie odstąpił za zapłatą 
zawodowemu menażerowi.

Kankowski broni się tem. że mistrzostwa 
b yłyby  deficytowe i dlatego cek»wo

oddał Je menażerowi.
Prasa węgierska uważa to wyjaśnianie ea 

niewystarczające, wychodząc ze słusznego 
założenia, że amatorskie mistrzostwa winny 
być bezwzględnie przeprowadzane przez ama­
torski związek-

Powierzenie organizacji mistrzostw jest za­
szczytem. o który związki się dobijają i dla­
tego mistrzostwa nie mogą być obiektem han­
dlu p. Kankowski ego.

Bś«nfns<viny fnrnfei
s z  r m i e n z y  o t  W a r s z a w * *

W Warszawie odbył się w  ciągu soboty i 
obdzieli turniej szermierczy najlepszych szer- 
mlefcy polskich.

W sznadzie pierwsze miejsce zajął ■sor 
Laskowski nrzed Sobikiem (Sląisk). oraz Żacz­
kiem (Śląsk)

llo^e iic i p®*s<y 
sile zostali zaproszeni do Berifaa

Wbrew wiadomościom, jakoby hokeiś ;i 
polscy łostali zaproueui do BorUca, tm awc?

Trzy © kręgi
przedni zarządow i P . Z. Ł. A .

W związku ze enaną sprawą domagania sie 
przez okrąg białostocki zwołania nadzwyczaj­
nego walnego zgromadzenia PZLA. które mia­
łoby rozstrzygnąć kwestję nowego preydziahi 
głównych mistrzostw Polski, dowiadujemy się 
że wniosek okręgu białostockiego zdecydowa­
ły się poprzeć Ju>ż dwa okręgi, a mianowicie 
Śląsk i Kraków. Decyzja od innych okręgów 
spodziewana fest niebawem. W najbliższych 
dniaoh zbierze się w tej sprawie zairząd PZLA 
celem poweięcia stanowiska.

©
W  s i n e  z e b r a n i e

S lg ik le io  Z c ię ż k a  CyHlistdw
Pan Skiba po raz IL prezesem Z wiązko.
W niedzielę odbyło s;ę w Katowicach XI. 

doroczne walne zebranie Śląskiego Związku 
Cyklistów przy udziale około 100 członków 
reprezentujących 14 tow kolarskich Mnej- 
sza aniżeli mb. roku obecność tow. kolarskich 
tłumaczy się faktem skreślenia na ostamiem 
posiedzeniu Zarządu Si. Zw. Cykl. kilku tow. 
kolarskich za nięuiszczanie składek i wyka­
zanie braku aktywności.

Po zagajeniu zebrania przez prezesa P- 
Skibę, na przewodniczącego walnego zgro­
madzenia wybrano jednogłośnie red. Chocz- 
nera. Obecnie Si. Zw. Cykl. liczy 20 zare­
jestrowanych klubów, a jego działalność w 
roku sprawozdawczym wypadła zarówno pod 
względem finansowym jakoież sportowym 
niezwykle dodatnio. Sprawozdanie roczne za­
rządu niezwykle starannie i obszernie opra­
cowane może być wzorem dla niniejszego 
Okręgu czy Ośrodka kolarskiego. Walne ze­
branie na wniosek zarządu odznaczyło pla­
kietami dwóch zasłużonych członków: p. p. 
Krebsa i Kucharczyka .za ich działalność na 
polu krzewienia kolarstwa na Śląsku, jak 
również rozdano szereg artystycznych żeto­
nów i dyplomów pamiątkowych zawodn.koni 
za zdobyte tytuły mistrzowskie w piłce ro­
werowej klasy A. i B oraz w wyścigach to­
rowych szosowych 1 za turystykę.

Po uchwaleniu nowego staiutu Śląskiego 
Związku Cyklistów 1 po sprawozdaniu ustę­
pującego zarządu oraz komisji rewizyjnej, 
udzielono jednogłośnie absolutorium ustępują­
cemu zarządowi.

Prezesem po raz jedenasty wybrany zo­
stał p. Skiba, pierwszym wiceprezesem — p. 
Otton Szadoh. Katowice 05, drugim wicepre­
zesem, zarai.m przewodniczącein Wydziału 
Sportowego — p. Zięba. Mała Dątbr. Pozatem 
do zarządu weszli jako kapitan wyścigowy 
p. Słota, Stadion Król. Huta. kapitan tury­
styczny p. Kowolik. Dąb. kapitan salowy, p. 
Trompka Siemianowice 1899, sekretarz I. p. 
Mrochen. Katowice 06. zast. Macherski. Ka­
towice 05, skarbnik inż arch. Majnusz. Szo­
pienice. referent prasowy p. Cboczner, Tem­
po Hajduki.

Ze znanych działaczy ustąpił z powodu 
zaięć zawodowych długoletni kapitan p. No- 
wiaszak. Do Wydziału Sportowego weszli pp. 
ćwieczek. Kucharski i Paszek. Do Komisji 
Rewizyjnej: przewodniczący inż. Krawczyk, 
Broll, Szaflik. Stachulia i Krebs. Do sądu ho­
norowego: przewodniczący p. Strzałkowski,
oraz p. p. Nowiaszak i Dublaszewski.

Po szeregu wnioskach zarządu oraz klu­
bów. przewodniczący p. red Choczner zam­
knął walne zebranie, nawołując do harmonij- 
Bęy i owocnej pracy dla kolarstwa śląskiego.

Paplaj s bezrobotnych
z Niemcami dowiadujemy się. że do nleteie- 
li wieczór w Warszawce brak było takiego 
m-Toszenia. Nie należy się go również tbyt 
fzybko oczekiwać, bowiem Niemcy w najbliż­
sza niedzielę zakontraktowali mecz e Szwaj- 
earją do B&sySei,



Froncek objanfł się gulaszu, 
więc mu rośnie wteJkl brzuszek, 
jakgdyiby mu kto do spodni 
na wkładał wielkich podiuszeik.

Wnet więc przyszli „ łap  i d u c h y "  
na marach go położyli 
poczerni ze swoim ciężarem 
do karetki pospieszyli.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y * '  wynosi zł, 2,31
vV kraju z przesyłką pocztową . . - •
’rzy zamówieniu w urzędzie pocztowym

2 ,3 1

2 .4 1

Polem szofer dodał gaziu, 
więc pomknęło pogotowie, 
aż o wkoło zataczało,
*że FronCka przeszło mrowie.

Gdy do domiiu go odwieźli 
i gosposia go ujrzała, 
chwyciła się aż za głowę 
i i  zdziwienia aż zdębiała.

CC ag dalszy nastąpi)

KATOWICE. Sr. mim o ®  a  s»m w M ń
i pole 35 x 67 mm. zł. l i  
)*ł. drobne 20 gr. a  slov

Kaxiran niskiej temperatury osiągnięte?
&ens$Ecyimij eksperyment ir nia&ictk tesm&ezatur

W  znanem na cafym święcie labora­
torium niskich tem peratur przy uniwer­
sytecie w  Lejdzie powiódł siię wreszcie 
szczęśliwie eksperyment, którego wyniki 
wzbudzą zaiteresowamie w szerokich ko­
tach i  niefachowców. W  'laboratorium 
lejdeńsfciem prowadził sw e słynne prace 
i doświadczenia nad niską tem peraturą 
znakomity uczony holenderski, prof.
Kammeriingh On>nes. Po  śmierci profe­
sora Gnnes’a prowadzili jego uczniowie 
i współpracownicy dalsze badania nad 
osiągnięciem wytkniętego przez mistrza 
celu: zdobycia naijhiiższej tem peratury po­
niżej zera.

Co to  jest maxiimum tem peratury? 
W ówczas gdy stopnie ciepta mogą iść w  
górę dowolnie — mogą sięgać milionów 
stopni Celsjusza (np. tem peratura słoń­
ca), to tem peratura niska, zimno, ma 
swoją naturaCmą, wytyczoną granicę po­
niżej zera. Granicę tę  stanowi 273 stopni 
pondżea zera. 2 e granica taka istnieć 
musi, wynika to z natury  samej ciepta. 
Temperaturę gazu normuje szybkość, z 
jaką poruszają się jego molekuły, im 
szybciej biegną tem w yższą jest tempe­
ratura gazu, im wolniej — tem zimniej­
szym staje się ów gaz. Istnieje jednak 
granica oziębienia, przy której ruch mole­
kuł ustaje zupełnie. Granicę tę oznacza­
ją 273 stopnie niżej zera. Od nazwiska 
wieflkiego uczonego angielskiego, fizyka 
lorda Kef5vin’a granicę tę nazwano sto* 
pniem K dvin’a. Talk niskiej tennperatjry 
niema wogóle na kuli ziemskiej. Jest to 
idealna tem peratura zupełnie pustej prze­
strzeni kosmicznej.

Luigi Beccdli, wioski biegacz i  zwycięzca  
na ostatniej olimpiadzie, będzie startował 
4 marca w berlińskim „Hailensport" w 

biegach na 1500 i 5000 mtr.

Oddawna starali się uczeni w ytw o­
rzyć sztuczne warunki, w  których mo­
głaby powstać ta idealnie niska tem pera­
tura. Największe postępy i sukcesy w 
tej dziedzinie osiągnęło laboratorium w 
Lejdzie, pracujące pod kierownictwem 
prof. Onnesa. Metody, któremi się posłu­
giwano, polegały głównie na skraplania! 
różnych gazów, przyczem w ytw arzały 
•sie niesłychanie niskie tem peratury. Naj­
odpowiedniejszym dla tych doświadczeń 
gazem okazało sie helium (hel). P rzy  
skraplaniu helu otrzym ywano tempera­
turę 272.2 niżej zera, ożyli, iż tylko 0.8 
stopnia brak było do osiągnięcia m axr

mum. W  ostatnich latach udało się róż­
nicę tę  zmniejszyć o 0.4 stopni.

W tych dniach dokonano wreszcie 
eksperymentu decydującego — zdobyto 
znowu 0.2 stopnia, tak, iż już tylko 0.2 
dzieli jeszcze badaczy od osiągnięcia naj­
niższej tem peratury, t. j. od osiągnięcia 
zupełnej pustki i bezruchu w  przestrzeni. 
Być może, iż osiągnięcie pełnych 273 
stopni poniżej zera jest wogóle niezisz- 
czalne, być może, iż zupełny bezruch w 
przestrzeni jest faktycznie nieosięgalną 
mrzonką. W  każdym razie od tej grani­
cy  dzieli już naukę M ko  0.2 stopnia.

K.

Anglja a zwłaszcza Londyn ma najgrzeczniejszą policję na kontynencie euro­
pejskim. Rokrocznie dekoruje król angielski w pałacu Buckingham najgrzecz­

niejszych policjantów specjalnemi orderami.

a®©z ręiiaw ic
Zwierzenfiffl s2e«bb®iip»S€&®i*®h z i*.

Tommy Orange, szampion boksu an­
gielskiego z przed 50 lat (ok. 1880), ogło­
sił na łamach jednego z pism londyńskich 
ciekawe wspomnienia opinje o dzisiej­
szym „sporcie pięści". Tommy Orange 
liczy ofcecnie 78 lat, jest ^jccm 14 dzieci,
i odbywa codziennie poranny spacer — 
ośmiokilometrowy. Oto zdanie mistrza 
boksu z przed pół wieku o dzisiejszych 
zawodach na rimigu:

— Co za nędza! I to nazywają walką! 
Za moich czasów zawody trw ały godzi­
nami. Pamiętam walki, które przeciągały 
się trzy , cztery  godziny. Gdy .zdobyłem 
mistrzostwo Anglji, zarobiłem 30 funtów 
szterlingów. Dziś za mniejszy znacznie

wysiłek zdobywają tysiąckrotnie większe 
nagrody.

Nie żywię szacunku dla dzisiejszych 
bokserów. To miękcy panowie. Za moich 
czasów nierzadko zdarzały się okrzyki na 
ringu: „Nie gryź!“, a widownia podnie­
cała pokrzywdzonego zachętą: „Wybił 
nwi zęiby, przestanie g ryźć !14 Dziś na za- 
wodnika czeka po każdej rundzie „pielę- 
giniarka“. To mamine synki, a nie bokse­
rzy. Dziś walczą rękawicami. Co za 
zmiewieściałe zwyczaje. W łaściwy boks 
— to walka na gołe pięści. Dziś zbijają 
fortuny za pokazy zręczności, a nie siły. 
Za moich czasów zarabiano mniej, ale 
walczono lepiej.*1

Irlandzka gwardja republikańska, 15.000 
chłopa, otrzymała nowe polowe unuindu' 
rowanie, co nam przedstawia niniejsza ry‘ 

dna.

Czy wiecie, że...
— Angielska hodowczyni psów miss Jan© 

Larw. może być dutmna ze swego pupila — 
rasowego pudia „Nansotn Dwc“, odznaczanego 
nagrodą na wystawie psów w Lond/nie. O- 
tnzymajła ona za. niego 3.500 dolarów od pew­
nego Amerykanina. Jest to największa suma, 
jaką kiedykolwiek zapłacono za psa; wynosi 
oma 125 dolarów za  każdy fuint „pudlowego 
mięsa".

— Podczas prac archeologicznych na w y­
spie Krecie, prof. Luigi Peroier odkopał rui­
ny najstarszego, jego zdanieitn, teat-nu na świś­
cie. W  sprawozdaniu swe.ni, przesłanem In­
stytutowi Archeologiczne/mu prof. Pernier o- 
pisuje dizieje odkopanych w in. Twierdzi, że 
Rreta w XX w. pnzed Narodzeniem Chrystu­
sa była ośrodikieim ówczesnej cywilizacji 
śródziemnomorskiej. Ruiny. o których wspo­
mina „Odyseeiia“ odnalezione zóśfał1/  w oko­
licach starożytnego miasta Festos. W śród od­
kopanych gmachów znajdowały się również 
muiny ogromnego iteaitma, połączonego aoho- 
daimi z pałacem królewskim. Oba te budynki 
uległy zmisizczeiniiu prawdopodobnie podczas 
trzęsienia .ziemi. Według hipotezy prof. Per- 
niicira teatr ten zbudowany został w 1580 roku 
praed Narodzeniem Chrystusa.

Cgłossenia
POSZUKUJEMY zdolnych Panów stałych 

sprzedawców, prz<v dobrem wynagrodzniu. — 
Zgłoszenia z dowodami: Marsz. Piłsudskiego 
nr. 21. III piętro. 1606d

Przygody, bezrobotnego Froncka


